
Ner 175. Kraków 4 Sierpnia — Wtorek. Rok 1863.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne.

Prenumerata:
w  KRAKOWIE: POCZTĄ (w państwie Austryackiem):

rocznie  ............................... zł. austr. 20 rocznie.......................... zł. anstr. 24
półrocznie   „ » półrocznie...........................  » i 2
kw artalnie * « 5 kwartalnie........................ „ 6
miesięcznie   » » 2 miesięcznie . . . . .  „ 2 cent 25

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PRENUMERATĄ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackle.

Przyjmują się:
OQLOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administracyi „Czasu41. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nie przy jm ują się.
r ę k o p i s  m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków, dnia 2 sierpnia.
Pokojowy wiatr zalatyw ał przez cały u- 

biegły tydzień. Szybko przebolały rządy 
mocarstw zachodnich odmowną notę Goreza- 
kowa. Poniew aż nie wątpiły ani na chwilę, 
źe odpowiedź rosyjska będzie przychylna, 
jak o tem zewsząd je zapewniano, w  pier­
wszej w ięc chwili doznanego zawodu uczu­
ły  się mocno upokorzone i omal ża nie były 
gotowe iść na przebój. Gdy jednak Austrya 
w  nocie 19 lipca wyraźnie im ośw iadczyła , 
iż trzyma z n iem i, wstąpiła w nie nowa pe­
wność i jakiś spokój zadowolenia, który na­
wet odjął notom rosyjskim w ich mniema­
niu dostrzeżoną początkowo ostrość. Ro- 
ey a —  pom yślały sobie gabinety zachodnie— 
odprawiła nas z niczem , bo na Austryę li­
czy ła ; dziś gdy się przekona, że s,ę za­
wiodła, łacno ustąpi. Tak więc czując się 
pod względem Auatryi bezpieczniejezemi, 
przestały przypuszczać, aby tylko wojną 
na Rosyi coś wskórać m ogły, i sądzą, iż 
potrójnym naciskiem wym uszą dobrowolne 
ustępstwa. Drugie zatem gotują do Rosyi 
podanie, nie stawiając w  niem nowych żą­
dań , a projekt takiej noty m iał już nadejść 
w przeszłym tygodniu z Paryża do Wiednia, 
gdzie mają nad nim poczynić uwagi, jako- 
też podobny projekt m iał być posłany w 
tym celu do Londynu. Czy ze strony każ­
dego z trzech mocarstw OEobny poszedł 
lub pójdzie projekt, czy też tylko nad fran­
cuskim będą czynione komentarze, nie wia­
domo. Taki jednak flegmatyczny sposób 
traktowania gorącej sprawy, jest jakby żyw ­
cem pożyczony od Bundestagu frankfurckiego, 
który słynie powolnością form i bezwładno­
ścią swoją. Inny tu jeszcze atoli zaszedł epi­
zod, który ca łą  sprawę zwraca raz jeszcze  
do pnnktu, z którego w yszła.

Oto poiuszono w Paryżu myśl, aby pro­
tokólarnie zobowiązały się trzy rządy co 
do dalszych ewentualności w razie odmo­
wnej powtórnie odpowiedzi petersburskiej. 
Zastrzeżeniem tem chce podobno rząd fran 
cuski zapewnić się co do dalszego działa­
nia Austryi.

Nie na tem wszelako kończą się dyplo­
matyczne w ciągu zeszłego tygodnia obro­
ty. Wchodzi jeszcze tu kwestya poręczenia 
polskich posiadłości Austryi. Wszystko bo­
wiem obraca się wciąż około usiłowania 
wciągnięcia Austryi, nad czem pracuje ga­
binet francuski, pod tym tylko podobno 
warunkiem mając sobie przyobiecany udział 
A nglii, jeżeli Austrya ręka w rękę iść bę­
dzie z państwami zachodniemi. Gabinet bo­
wiem londyński zawsze jeszcze obawia się, 
aby korzyści jakieby m ogły spłynąć z roz­
wiązania sprawy polskiej na mocarstwa 
kontynentalne, nie dostały się Francy i wy  
łącznie, a nawet byłaby rada, aby się wca­
le Francji nie dostały. Temu przypisać 
tak ie  należy, co dość jest prawdopodobnem, 
że gabinet londyński pragnie Au-tryę wysu 
nąć na przód, przyrzekając tylko od siebie 
i od Francyi morską pom oc, i dow odząc, 
że Francya działać powinna na drugim do­
piero planie, to jest w  takim przypadku, 
gdyby Prusy zamierzały iść w  pomoc Ro- 
syi, lub też chciały Austryi przeszkadzać.

Zaprawdę m oinaby tu powtórzyć smu­
tnej pamięci bajkę Krasickiego w podobne, 
okoliczności napisaną, która się temi koń­
czy słow y: „Wśród serdecznych przyjaciół 
psy zająca zjadły."

Zapisywać te wszystkie drobiazgowe przy­
padłości zapasów dyplomatycznych z dnia 
na dzień z miesiąca na m iesiąc od pół roku 
się ciągnących podczas kiedy na stu polach 
bitew krew polska się leje i kiedy tysiące 
rodaków pada pod ciosami wroga i ginie 
na szubienicy lub u słu p a , albo w tajemni 
czych kaźniach cytadel, a innych tysiące sku 
tych kajdanami idzie dokonać [męczeńskiego 
żywota w kopalniach Uralu albo na mro 
źnym stepie bezludnym— to ścina serce bó 
lem  i mogłoby zrodzić zwątpienie, gdyby 
losy Polski spoczywały tylko w rękach m o­
carstw interweniujących. Nie można wsze  
lako zapom inać, że obecne położenie poli 
tyczne nie jest dziełem  akcyi yplomaty 
cznej, lecz głównie dziełem  powstania poi 
skiego, a przeto rozwiązanie sprawy poi 
skiej zaw isło nie od kombinacyi tylko mo 
carstw, ale oraz, i to przeważnie, od mili 
tarnego i politycznego działania Polski. Sto 
pień siły  i energii tego działania musi i na 
dyplomacyę europejską wywierać wpływ i 
nacisk a nawet pod pewnym względem  
przymus.

Zwłoka, jakiej sprawa polska doznaje, nie 
jest świadectwem  w ielkości polityki rosyj

skiej, lecz tylko małości dyplomacyi zacho­
dniej, której zbywa na odwadze inicyatywy 
w poruszeniu zupełnie innych sprężyn, niż 

, jakiemi s:ę dotąd posługiwano.
W takiej niepewnej dziś chwili występuje 

nowy działacz, dotychczas kryjący się za M o­
skwę i pokątnie tylko niosący jej pomoc. Oto 
rząd pruski zamierza widocznie wyjść z bez­
czynności i zająć w obec kwestyi polskiej 
stanowisko mocarstwa zasiadającego w ra­
dzie p ęciu, a nadto jako uczestnik rozbioru 
5olski żąda mieć udział w decyzyi o losach 
ł olski. Nie tajne są zamiary Prus, a tyle
irzynajmr.iej wiadomem być pow inno, że 
eśli nie staną one po stronie R osy i, to ni- 
jdy przeciw niej się rieoświadczą. Mogą 
one chcieć wystąpić jako pośrednik, m o­
gą przyłączyć się do Austryi, aby ją od­
wieść od ścisłego związku z zachodem, m o­
ją wreszcie pozornie uczepić się państw  
sprzymierzonych, by ciężarem swym tamo­
wać każdy ruch ich śmielszy; w każdym ra­
zie to po długiem milczeniu występowanie 
3rus na widownię polityczną, lubo żadnym  
eszcze nie objawione faktem, niemniej je­

dnak rzeczywiste, nieomiesrka powiększyć 
eszcze zamętu w niejasnem położeniu poli- 

tycznem.
Na usposobienie pokojowe upłynionego 

tygodaia w p ływ ały  nieporaału powody tak­
że giełdow e. Zaczęto straszyć przesileniem  
na targu pieniężnym, jakie w r. 1857 nagle 
z Ameryki zw aliło się na Europę i szcze­
gólniej w Niemczech uczuć się dało. Tym 
razem burza ta zagrażać ma z Paryża. Je­
żeli jest to m anewr, to zrobił on już sw o- 
e; jeżeli prawdziwego 6tanu rzeczy jest o- 
irazem, to nikt nie odwróci grożącej kieski 
sztucznemi środkami.

D o rozjaśnienia położenia obecnego nie 
)rzyczyni się zamknięcie parlamentu angiel­
skiego; owszem utraci się jedno ważne o- 
gnisko, z którego niekiedy padał promień 
światła na stan eprawy polskiej. Ministe- 
ryum jednak angielskie odetchnie swobo­
dniej, uwolniwszy się od obowiązku tłóma- 
czenia każdego kroku sw ego przed Izbami. 
P o g ło sk i o  rozd w ojen iu  w gabinecie a n g ie l­
skim ucichły zn ów , a czy jest to skutkiem  
niezdecydowanego jeszcze kierunku polityki 
angielskiej, czy istotnego zgodzenia [się na 
edno obu głównych ministrów, mniemanych 

przeciwników, to się jeszcze nie tak rychło 
objawi, chyba dopiero w chwili stanowcze­
go kroku.

Całe położenie obecne jest w  ogóle o- 
parte na przypuszczeniach. To jedno tylko 
w niem niezmiennego, iż żadna kombinacya 
nie zdoła  rozwiązać kwestyi polskiej, na 
której cała sytuacya polityczna opiera się. 
Półśrodkami zresztą były wszystkie dotych­
czasow e kroki rządów, czy one się obraca­
ły  około ogólników, czy form ułowały żą­
dania w znanych szes'ciu punktach. Wię­
ksze przeto lub mniejsze odstąpienie od pro­
gramu dyplomatycznej interwencyi nie wiele 
będzie m iało wpływ u. Jedyny w pływ  na 
dalszy przebieg sprawy polskiej ma zwłoka, 
bo ta z każdym dniem zwiększa trudności 
rozwiązania i wzmacnia R osyę, ale też 
każdy dzień przekonywa Europę, że na 
ród co z taką wytrwałością broni nie tylko 
słow em  lecz i krwią swoją praw swoich, 
nie dozwoli zamknąć dziejów swojej walki 
jednym protokółem dyplomatycznym.

nów w Sokalu, gdzie mieszkańcy staranną niosą 
im pomoc. Oto są szczegóły, które o tej potyczce 
dotąd na prędce zebrać można było.

*  K aliskiego 29 lipca.

Z boleścią przychodzi mi wziąść dzisiaj pióro 
do ręk i, aby wam donieść o więzieniu i katowa­
niu przez Moskali mnóstwa obywateli ziemskich 
w naszem województwie i rabowaniu dworów. By­
ły oberpolicmajster Muchanów z częścią komisyi 
śledczej, żandarmami i oddziałem wojska objeż­
dża wsie i chwyta wszystkich, którzy mu się na­
winą na oczy, aresztuje tak właścicieli ziemskich 
jak i oficyalistów, niedbając, czy który z nich za­
winił w oczach rządu moskiewskiego czy nie, je ­
dynie aby gromadnem aresztowaniem sterroryzo 
wać mieszkańców. Godny jego pomocnik półko- 
wnik Pomerancow w tym samym celu przerażenia 
obywateli rabuje dwory, nakazuje włościanom wię­
zić właścicieli, poleca im grabież inwentarzy i o 
biecuje rozdarowanie gruntów, gdy wyaresztują i 
wygubią właścicieli. Muchanow godny naśladowca 
Murawiewa wiszatela, głosi, że, gdy wyaresztuje 
wszystkich obywateli, to przecież w ten sposób 
Rząd Narodowy znajdzie i uwięzi.

Odpowiednio programowi temu teroryzowania, 
aresztowali Moskale czcigodną matronę panią Pstro- 
końską właścicielkę wsi Chorzenie, staruszkę 70- 
letnią, a fakt ten niepotrzebuje komentarza. Po­
dam część spisu właścicieli świeżo uwięzionych 
w Kaliskiem, o których aresztowauiu dotąd do­
wiedziałem się, a o wielu jeszcze niewiem. Prócz 
wspomnionych już w przeszłym liście aresztowa­
nych Franciszka Zbijewskiego z Chorzowa, Stani­
sława Walewskiego z Zielęcina, Edwarda Prą- 
dzyńskiego z W oli-W ięzowej, uwiezieni są: Kar- 
sznicki właściciel Sionkowic; Wągrowiecki wł. 0 -  
żegowa; Sadowski Antoni i brat jego Tadeusz wł. 
Rudlic; Walewski Wincenty wł. Stróży; Gołębow- 
ski wł. Biały; Świątkowski wł. Brodzencina; Sul- 
mierski wł. Lubca; Żychliński wl. Brży, Tułczy- 
nowicz wł. Dobiecina; Podgórski wł. Makowisk; 
Tymowski wł. Ulesia; Petrasiewicz wł. Zawady; 
Grabowski wl. Kuszyny; Stanisław Podczaski wł. 
Nowej-Wsi; Blumer wł. Janek. Nadto aresztowa­
no wielu obywateli w powiecie radomskowskim, 
lecz dotąd dwa tylko mi są znane nazwiska are­
sztowanych właścicieli, a mianowicie Chruścików 
ski i Rudkowski.

Wielu z tych obywateli zaraz przy pierwszem 
śledztwie Moskale bili a następnie wszystkich wy­
wieźli koleją żelazną do Warszawy, odgrażając się, 
że ich wszystkich wywieszają, jeżeli niewydadzą 
Rządu Narodowego, o którym naturalnie niepodo­
bna się będzie dowiedzieć Moskalom od osób, któ­
re nieznają go, chociażby nawet ich wzięli na tur- 
tury i swoję barbarzyńską groźbę powieszenia 
spełnili.

Kradzieże, gwałty, rabunki popełniane przez żoł- 
nierstwo moskiewskie, są u nas na porządku 
dziennym , co razem z wspomnionemi faktami da 
wam słaby obraz gospodarstwa rządu moskiew­
skiego w naszem województwie.

KORESPONDENCYA GZASD.
Lwów 1 sierpnia.

(z) Znowu powiększyła się liczba ofiar pole 
głych na polu sławy w obronie praw i niepodle­
głości ojczyzny. Dnia 28 b. m. o sześć mil od g ra­
nicy galicyjskiej na Wołyniu w kierunku Rogoźna 
pod Korytnicą stoczył oddział Leszka Wiśniewskie­
go potyczkę z Moskalami, w której poległ dowódż- 
ca wraz z trzydziestu kilku towarzyszami. Oddział 
Wiśniewskiego liczył niespełna dwieście ludzi, z 
tych 175 uzbrojonych w karabiny z bagnetami. 
Nie wielki ten oddział popadł niespodzianie w za­
sadzkę. tak, że się ujrzał otoczonym odpoczywa­
jąc  w lesie trzema rotami piechoty, mającej z so­
bą dwa działa i sotnią kozaków. Z początku bój 
szedł dobrze, chociaż z tak przeważąjącemi siła­
mi, dopiero gdy ugodzony dwiema kulami Wiśnie­
wski spadł z konia, na widok ten wszczął się po­
płoch w oddziale. Wiśniewski obskoczony przez 
Moskali, nie chcąc popaść w niewolę, zebrawszy 
resztę sjł 8am gobie z rewolweru życie ode­
brał. Wielu z jego żołnierzy dostało się w niewo­
lę, blisko trzydziestu poległo, sześćdziesięciu prze­
szło napowrót granicę galicyjską i tu zostali przy­
trzymani przez wojsko c. k. austryackie, które za­
brało także kilkadziesiąt karabinów. Rannych przy­
wieziono na tę stronę granicy dwunastu. Z tych 
siedmiu umieszczono w klasztorze 0 0 . Bernardy-

W arszawa 29 lipca.

©  W Warszawie nabiera znaczenia major Berg- 
m ann, który byl dawniej komendatem żandarme- 
ryi w Kaliszu i tam odznaczył się barbarzyństwem 
i prześladowaniem. On to przez zdradę Bogatki, 
aresztować chciał w Grnszczycach pod Błeszkami, 
Bronisława Rudzkiego, naznaczonego przez Rząd 
Narodowy na Naczelnika Sił Zbrojnych, woje­
wództwa Kaliskiego. Wystrzałem, z rewolweru ży 
cie sobie Rudzki odebrał, a nie poszedł w ręce 
moskiewskie. Było to jeszcze w miesiącu lutym. 
Tenże sam Bergmann dał się we znaki kaliskie­
mu, nietylko aresztowaniami, nietylko uciskiem, 
ale i niepohamowaną żądzą wzbogacenia się, ja- 
kiemikolwiek środkami. W Warszawie jest on 
teraz członkiem Komisyi śledczej tajemnej w cy­
tadeli i tam odznacza się pomiędzy swoimi kole­
gami brutalstwem i dzikością. On badał ś. p. Agry- 
pina Konarskiego, a teraz czterech powieszonych 
rzemieślników. Badanie było krótkie. Bergmann 
spisał z księdza Agrypina protokół, przyczem lżył 
go słowami i tejże samej nocy, adjutant Kirejew 
przywiózł wyrok powieszenia, podpisany przez 
Korfa. X. Konarski nie był więc nawet pod są 
dem wojennym. Powieszony w skutek rozkazu. 
Złośliwość Bergmanna jest powszechnie znaną. 
On, Kirejew i in n i, stają się tu wielkiemi czyn­
nikami w ucisku Polski, zajmując godnie miej­
sca obok Korfa, Berga i W. ks. Konstantego. W 
dniu 27 lip ca , Bergmann polecił w raturszu mili 
cyantowi aresztować na ulicy Długiej Lewinsohna, 
pracującego w kantorze bankierskim , bez żadnej 
przyczyny, jedynie dla tego, że mu się fizyónomia 
Lewinsohna nie podobała. Siedzi w ratuszu.

Z ratusza przewiezieni zostali do cytadeli: Andrzej 
Boczyóski mieszczanin, Józef Nowakowski czela­
dnik. Aresztowani świeżo: Zalich Leopold, za nie­
posłuszeństwo policyi moskiewskiej na 6 miesięcy 
domu robót skazany, Ludwik Nadworski junkier 
w Piotrkowie, Janowski Edward. Ignacy Jasiński 
w Piotrkowie, Józef Honus aresztowany z polece 
nia Mrowińskiego b. policmajstra, czeladnik tokar­
ski ; Edward Dżon i Tomasz Suchocki malarze 
Rajb ekspedytor komory. Pfzy tych aresztowaniach 
i rewizyach polieya zabiera każdemu pieniądze i 
już więcej ich nieoddaje uważając to jako dobrą 
zdobycz. Dotąd ani Piętka, ani Sikorski, ani ża 
dna inna osoba zagrabionych im przez policyę 
pieniędzy nie odebrali. Rząd moskiewski kształci 
takiemi sposobami swoich urzędników w grabieży. 
Każdy mieszkaniec, grosz krwawą i długa pracą 
zgromadzony, musi przed sługami porządku mo­
skiewskiego chować jak  najgłębiej jako rzecz za 
kazaną. Rewizyj było bardzo wiele, pomiędzy in 
nemi ścisłą rewizyę odbyła polieya moskiewska 
w łazienkach p. Kurca nad W isłą, i aresztowała 
rządcę tychże łazienek. Polecono aresztować reda

która Gazety Polskiej. Na prowincyi, mianowicie 
też w Kaliskiem aresztowania nieustają. Areszto­
wani ta m : Sulmierski z L ubca, Świątkowski z 
Broszencina, Kobierzyński z Majrzewic, Saint-Paul 
z Rędzin i wielu innych.

W Kaliskiem, Pomerancow i Muchanow nam a­
wiają chłopów do rabunków, gwałtem pędzą ich 
do komunistycznych ruchów. Ich kozacy, robotni­
ków do żniw najętych spędzają z pola, i niepo 
zwalają im robić na gruntach dworskich. Pod 
Warszawą już drugi tego rodzaju był wypadek. 
Kozacy napadli na pracujących przy żniwie i roz­
pędzili żniwiarzy. Kilku poranili, za to iż się na 
jęli do tej pracy na gruntach dworskich. Podaję 
te fakta , bez żadnych komentarzy, a za ich au­
tentyczność ręczę.

Uwolnieni z cytadeli: Ksawery Karasiński ad 
wokat, Mijakowski podprokurator, Józef Kamiński 
kupiec, Mikołaj Bachurski. Nadesłani z cytadeli 
do uwolnienia za decyzyą oberpolicmajstra: No­
wicki Aleksander leśniczy, Lipka Jan i Zalewicz 
Ignacy akademicy, oraz Świerczyński Stanisław 
czeladnik szewski, Boreński Jan technik, Galiński 
Jan obywatel, Zasadzki Leon subjekt handlowy, 
Łukiewicz technik i W etter Karol złotnik. Are­
sztowani za niezdjęcie czapki przed W. Księciem: 
Malinowski Józef i Ermek Jan czeladnicy stolar­
scy, Winnicki Julian i Ciechoński Jan farman 
Polecono wyszukać Feliksa Kickiego.

Prócz owych czterech rozstrzelanych w cytadeli 
w sobotę, a  niewiadomego nazwiska, rozstrzelano 
znowuż jednego w dniu 27 lipca; nazwisko jego, 
jak  i wszystkich w cytadeli tajemnie rozstrzela­
nych nie jest przez rząd moskiewski ogłoszone. 
W takiej tajemnicy wielu już ludzi tam zamordo­
wanych zostało. Po odbytej egzekucyi powieszenia 
czterech rzemieślników, mistrz katowski Ditwald 
oświadczył, że on i 4ch jego pomocników, obaw ia­
j ą  się, ażeby ich za wykonywanie wyroków mo­
skiewskich nie zabito. W skutek tego Dytwaldowi 
dano mieszkanie w cytadeli, a jego pomocników 
polecono policyi moskiewskiej piluować.

W dniu 26ym lipca Lewszyn, oberpolicmajster, 
przyjmując komisarzy, oświadczył im, że najdalej 
za tydzień zajdą ważne w ypadki, bo Car albo 
wszystko pogodzi, albo też chwyci się ostatecznych 
środków, winni zatem być przygotowani do wię 
kszej energii i działania.

Strużewski, komisarz moskiewski przy kolei pe 
tershurgskiej, zaprojektował pułkownikowi Roz- 
popow, iżby, dla odbywania rewizyi pasażerów^ 
wyznaczony był osobny pokój, i zaraz w dnin 26 
b. m. odbywano ja k  najściślejszą rewizyę, rozbie­
rając pasażerów przybyłych koleją petersburgską 
z Litwy i Podlaskiego, ale nic przy nich niezna- 
leziono. Teresiński sekwestrator powiatu warsza­
wskiego, dostarczył jakieś papiery temuż samemu 
Strużewskiemn, który ie odesłał do oberpolicmaj­
stra, a ten ostatni natychmiast pojechał z niemi 
do namiestnika.

W nocy z dnia 27go na 28my odbywało się 
w cytadeli grzebanie trupów moskiewskich, pa- 
dłych w potyczce w okolicy Miłośny.

Oficer moskiewski zrobił 28go lipca następują­
cą tu scenę w hotelu Rzymskiem. Rano przecho­
dząc służący kurytarzem, przypadkowo stuknął w 
drzwi numeru, w którym spał oficer artyleryi ro­
syjskiej. Na odgłos stuknięcia, oficer budzi się, 
zrywa z łóżka i krzycząc: „Polaki reżut“ wysko 
czyi oknem z pierwszego piętra i nogę zwichnął, 
doszedł jednak w zupełnym negliżu na odwach i 
tam wszystkich zaalarmował, twierdząc, że w ho­
telu Rzymskiem Polacy rzną Moskali, i że on tyl 
ko wyskoczeniem przez okno, życie sobie ocalił. 
Wnet wojsko otoczyło hotel z bronią gotową do 
ataku, a po odbytej rewizyi, gdy się okazało, że 
kurczę nawet w hotelu nie zostało zarzniętem, o 
deszli żołnierze, a oficer artyleryi wyprowadził się. 
Fakt ten okazuje strach, jak i panuje pomiędzy 
Moskalami, a część faktów mniemanych okru­
cieństw popełnionych przez Polaków, o których 
piszą kłamstwa gazety rosyjskie, są płodem prze 
straszonej imaginacyi oficerów i żołnierzy moskie­
wskich, inne wymysłem rządu i jego organów, 
trzecie zaś są faktami okrucieństwa moskiewskie­
go, które chcą zrzucić na Polaków.

Z placu boju mamy wiadomości o potyczce w 
Augustowskiem, którą stoczyły z Moskalami nowe 
oddziały Sendyka i Lubicza.

Wyszedł 12ty numer Prawdy. Redakcya oświad­
cza, że z tym numerem, z własnej nieprzymuszo­
nej woli zamyka wydawnictwo swego pisma. Jest 
to więc ostatni numer Prawdy.

Z Ukrainy 17 lipca.*)
P. 1. W liczbie dzienników najemnych, niewa- 

hających się w wyborze środków dla służenia do 
brze opłacającej stronie, bezwątpienia celującym 
zawsze był Nord. Zadziwił czas jak iś bezwsty- 
dnemi sofizmami i bezczelnością, kiedy wystę­
pując dla zyskania sobie popularności w spra 
wie włoskiej za Włochami, równocześnie wy­
stępował znowu przeciwko Polakom uciemiężonym

*) Korespondent z Ukrainy przesłał nam cały sze­
reg listów rozumowanych zbijających fałszywe twier­
dzenia Norda i innych dzienników rosyjskich, któ­
re chcą zbrodnię nietylko usprawiedliwiać ale do­
wodzić potrzeby zbrodni międzynarodowćj, to jest 
potrzeby uciemiężenia Polski przez Rosyę i usiłują 
w fałszywem świetle przedstawiać obecne powstanie. 
Chociaż niejednokrotnie zbijaliśmy i zbijali inni sofis- 
matyczne a niedorzeczne argumentacye organów ro­
syjskich; chociaż niedokładna nawet za granicą zna 
jomość dziejów Polski i Rosyi i ich obecnego stanu, 
dostateczną była do wywrócenia sofizmów i fałszów 
pisarzy moskiewskich, a głośne i jawne calćj Europie 
fakta i wypadki obecnego powstania wskazywały, że 
naród polski olbrzymiemi a wytrwałemi poświęceniami 
i usiłowaniami dąży do wywalczenia swobody z pod 
jarzma moskiewskiego, które Moskale niesłychanemi 
barbarzyństwami utrzymać usiłują; chociaż zresztą 
twierdzenia pisarzy moskiewskich, jakoby dobro całe­
go państwa wymagało po rządzie rosyjskim ciemiężę

przez Rosyę; kiedy raz na stronie Francyi, to 
znów po przeciwnej stawał, w kwestvach dotyka­
jących chociaż ubocznie interesu rosyjskiego caratu. 
Rozumiemy nawet orgaDy będące wyrazem stron- 
uictw, i ze swego stanowiska zapatrujące się na 
wypadki, których jednak dążności i charakteru 
nie zmieniają przesadzając lub zmniejszając nie­
kiedy ich doniosłość, jak to czynią niektóre organa 
stronnictw francuskich lub angielskich: lecz skoro 
w obronie gwałcącego wszelkie prawa ludzkości 
rządu rosyjskiego, przeciwko narodowi przemocą 
na krzyż wbitemu, przy skonaniu napawanemu 
żółcią szyderstwa, dziennik jak i ośmiela się rzucać 
obelgi, fałsze i kłam stwa; skoro usiłuje szkalowa­
niem i przetwarzaniem natury najjawuiejszych wy­
padków podkopywać nawet sym patie objawiane 
dla walecznego a nieszczęśliwego narodu: to już 
traci zupełnie charakter organu publicznego, a 
staje się jurgieltowym pamfleciarzem.

Takim jes t Nord  w sprawie polskiej, dla tego 
wszczynać z nim politykę uważamy za rzecz nie­
właściwą; jednakże dla objaśnienia opinii publi­
cznej sądzimy za rzecz potrzebną postawić na 
właściwym gruncie zasady, na których Nurd i jego 
współpracownicy z jednakową sumiennością opie­
rają swoje rozumowania.

Nord  stara się donieść 1. Ze Polska istnieć sa­
morządnie i niezależnie nie może bez zmniejszę 
nia zarozumiałej potęgi Rosyi; że musi ona się 
poświęcić dla zadość uczynienia ambitnym wido­
kom państwa, które swoją wielkość funduje ua 
zgnieceniu drugich narodowości, na wymarzonej 
przewadze terytoryalnej w Europie.

2. Że Rosya ma przeciwników w prowincyach 
Zabranych tylko w elemencie nielicznym polskim, 
właściwie i jedynie w szlachcie, a lud cały jes t 
jej duszą i ciałem oddany; skutkiem czego owe 
podjęcie się ludowe przeciwko wszczętej przez 
szlachtę rewolucyi na korzyść polskiego powstania.

3. Że reformy za obecnego panowania wprowa­
dzone dawały Królestwu Polskiemu możebność 
rozwijania iostytncyj i pomyślności narodowej, a 
w prowincyach Zabranych, jeśli nie dojścia do au­
tonomii prowincyonalnej, to wyrobienia dobrobytu 
ekonomicznego i politycznego czyniącego zadość 
potrzebom słusznym wszystkiej bez wyjątku lu­
dności.

4. Źe powstanie wszędzie, tak w Królestwie jak  
i Prowincyach Zabranych nosi charakter gwałtu, 
rozboju, że jest kierowane teroryzmem rewolucyo- 
uistów kosmopolitycznym, że niema cechy czysto- 
narodowej ale ogólnie rewolucyjną, że zamożniejsi 
właściciele, równie jak  i ludność wiejska, z przy­
musu chyba biorą w nim udział.

5. Że kwestya polska obudziła poruszenie na­
rodowe w całej Rosyi, poruszenie objawiające się 
adresami ze wszystkich miejsc Imperyi nadsyła­
nymi ; że te adresa są wyrazem uczuć i opinii 
narodu rosyjskiego, że są one wynikiem powsze­
chnego oburzenia, a pogróżką dla państw chcą­
cych się wdawać w tę drażliwą sprawę.

6. Konkluduje Nord zasadą ujarzmienia na za­
wsze Polski przez wcielenie jej do monarchii ro­
syjskiej w sposób łączący na zawsze i we wszy- 
stkiem losy obu narodów, i zlanie ich w jedną 
nierozdzielną całość. Uważa przeto propozycye 
domniemane austryackie za jedynie możebne do 
wzięcia za podstawę pacyfikacyi Polski.

Położywszy tym sposobem kategorycznie wnio­
ski Norda i jego arguments, odpowiemy na każdy 
z tych pnnktów. Nie myślemy wcale wdawać się 
w czcze dysputy, ani nawet wywody historyczne. 
Faktam i na słowa odpowiemy, z tą różnicą, że 
wykazując fałsze zamieszczone w artykułach Nor­
da, starać się będziemy nasze dowody opierać na 
zdarzeniach powszechnie wiadomych.

Zadanie to ma trudności: bo w wielu razach 
przez bojażń kompromitowania osób cofnąć się 
musiemy przed zamieszczeniem najsilniejszego do­
wodu ; bo tam, gdzie prześladowania kładą zamek 
na usta, strona gniotąca ma wolniejsze ręce do 
zakrycia swej winy: śmiało się mówi fałsz zam­
knąwszy usta temu kto go wykryć może. Takie jest 
nasze położenie w obec potwarzy miotanych przez 
najemne i usłużne dzienniki na ofiarę przemocą 
związaną. Przystapiemy do rzeczy.

§ L .
Publicyści rosyjscy nareszcie utrzym ują, że 

dla Rosyi posiadanie krajów od Polski zabranych, 
jest kwestyą życia europejskiego; bo pozbawiona 
icb, musi z potęgą swoją cofnąć się do Uralu, 
zostać państwem azyatyckiem. Nie chcemy temu 
przeczyć, ale ta żądza figurowania w formach 
europejskich, zdaje nam się czystą pychą, dla 
której niegodzi się poświęcać szczęścia, ba nawet 
życia całego kilkonastomilionowego narodu zasłu­
żonego chrześciań8kiej i cywilizowanej Europie 
a zasłużonego inaczej jakto dotąd Rosya czy­
niła. Jeśli Rosya wykształceniem charakteru i 
instytucyj swoich niezdołała dotąd wcielić się w 
system moralnego interesu narodów europejskich, 
to przez barbarzyńskie gniecenie, ciągle zryw ają­
cej się do wyswobodzenia, narodowości polskiej, 
dopiąć tego niezdola. Będzie zawsze państwem 
mongolskiem, ciążącym nad cywilizacyą europej­
ską, a nie członkiem rodziny europejskiej. Jeśli 
zaś z położenia strategicznego kraju polskiego ko­
rzystając, chce go posiadać jako  posunione wgłąb 
Europy stanowisko wojenne dające Rosyi militar­
ną przewagę, grożącą całej Europie, to nie jest 
znowu interesem Europy znosić nieustaunie w bo­
ku ten cierń, i nieustannie trzymać się na baczno­
ści przeciwko barbarzyńskim zachciankom azya-

nia i niszczenia Polaków, wzięte nawet bezwzględnie, 
odepchnąć każdy musi w kim jest jakikolwiek ślad 
uczucia słuszności; chociaż nakoniec zdarzenia bie­
żące co dzień opisywane [przez nas i przez na­
szych korespondentów, najlepiej i najwymowniej
przedstawiają prawdziwy stan rzeczy; — jednak w 
chwili gdy pisarze moskiewscy i płatne organa zagra­
niczne natężają siły w celu dowiedzenia powyżej wspo- 
mnionego cynicznego sofizmu, iż Rosya winna cie­
miężyć Polskę i że Polska nie może być niepodległa, 
podamy kolejno, cały ten szereg listów. (P. R. Cz.).
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tyckiej natury sąsiada, albo niepowściągliwym roz­
szerzeniom chytrego a okrótnego rządu.

W obu razach Rosya mylnie swój interes rozu­
mie, chcąc koniecznie leść w cudzą skórę, bynaj­
mniej do konstytucyi jej ciała nieprzystającą — 
mylnie swą przyszłość ocenia, jeśli sądzi, że trzy­
mając w jarzmie swym Polskę, zdoła spokojnie 
rozwój swój własny wewnętrzny przeprowadzać. 
Polska nigdy moskiewską się niestanie i będzie 
wiecznie dla Rosyi tym niestrawnym pokarmem, 
który jej organizm wewnętrzny w stanie choro­
bliwym do nieskończoności utrzyma. Jeśli niebędzie 
miała siły wybić się na niezależność, to posiada 
dość żywotnego pierwiastku w sobie aby się nie- 
dać strawić stanowczo.

Europa potrzebuje spokoju; od roku 1848 zna­
lazła się wśród wielu kwestyj dolegliwych, które 
chwilowo uspokoić potrafiła, ale rozwiązać stanow­
czo dotąd nie mogła. Wojny wschodnia i włoska 
solucyą tych kwestyj przygotowały, ale stary u- 
strój polityczny w usposobieniach rządów, w roz­
dziale najwadliwszym teritoryalnym, w komplika- 
cyi widoków i dążeń narodowych, nareszcie w ob­
jawiających się coraz silniej zasadach, mających 
służyć za podstawę nowego sprawiedliwszego poli­
tycznego układu państwowych stosunków, przed­
stawiają jeszcze mnogie i trudne do pokonania 
przeszkody, do usunięcia na przyszłość wszelkich 
powodów zaburzeń politycznych i wojen. Europa 
więc nie może przychylnie patrzeć na zaborczą i 
ciemiężącą politykę R osy i, niemoże potakiwać 
więc pretensyom do olbrzymiego wzmacniania 
potęgi nieprzyjaznej wszelkim pojęciom organiza- 
cyi politycznej europejskiej: niemoże pozwalać na 
wieczne utrzymanie powodów zaburzeń słusznie 
przy każdej pierwszej zręczności w Polsce wybu­
chających tak długo, pokąd ona pod knutem mo­
skiewskim zostawać będzie zmuszoną.

Tak długo pokąd Rosya trwać będzie .w. błę­
dnej polityce zaborczej dla 03iągDienia lub utrzy­
mania się przy supremacyi swojej w gronie państw 
europejskich, nie ma dla niej przyszłości pod 
względem postępu i rozwoju narodowego. Niech 
wejdzie na właściwą sobie drogę, niech zwróci 
swoje instykta zaborcze na wschód, a granice 
Europy niech posuwa ku Uralowi, przez wy­
kształcenie europejskie i instytucye polityczne, 
rozwijane i wpajane w przekształcony powoli 
charakter narodowy.

Polska ofiary ze swej przeszłości, ze swojej 
wiary i swojego charakteru, nigdy niezrobi i zro 
bić niem oże: ona albo musi być samą sobą, albo 
stać zawsze będzie kością w gardle Moskwy. Eu­
ropa oświecona, liberalna i doskonaląca własną 
spółeczną organizacyą, niemoże od Polski tej o 
tiary wymagać, niemoże nawet na nią pozwolić.

P o z n a ń  31 lipca.

Dziś nam łzawo i boleśnie na sercu. Po trzech- 
miesięcznem blisko trzym anu w twierdzy winiar­
skiej, wywieziono dzisiaj zrana o trzeciej godzinie 
blisko 80 naszych więźniów stanu osobnym pocią­
giem kolei żelaznej do Berlina, gdzie będą osa­
dzeni w tak nazwanej Hausvoigtei. Aby uniknąć 
owacj i i scen pożegnania, na jak ie  się polska lu­
dność Poznania gotowała, wywieziono więźniów

{)0  cichu i wsadzono do wagonów kolei że- 
aznej na polu pod wsią Jeżycami, nie zaś w dwor­

cu kolejowym. Że liczba wywiezionych będzie tak 
w ielką, nikt się zrazu nie spodziewał. Przypu­
szczano bowiem ogólnie, iż zaledwie kilkunastu, 
oddadzą pod juryzdykcyą drakońskiego trybunału 
politycznego w Berlinie, a resztę uwolnią. Omyliła 
nas ta nadzieja. Daj Boże tym nowym raęczenni 
kom naszym wytrwałość, cierpliwość a nadewszy- 
stko jak  najrychlejszą wolność! Pomiędzy uwię- 
wionymi w tych dniach, są : Stanisław Błocisze- 
Wski z Ciołkowa i kupiec Mtiller z Królewca. L i­
stami gończemi poszukują czeladnika garbarskie­
go Bbllmesta z Akwizgranu i Juliana Łukasze­
wskiego akadem ika z Berlina.

Z pobliskiego teatru wojny dochodzą tylko wia­
domości o poruszeniach Taczanowskiego w Sie­
radzkiem i w kaliskiem. Nowych bojów od kilku 
dni w tych stronach nie było.

Tutaj na miejscu zgromadzają Prusacy coraz 
większe siły. Wczoraj mianowicie przyjechał tu 
koleją żelazną cały pułk piechoty (pomorski) i 
ruszył natychmiast nad granicę. Mówią jako o 
rzeczy pewnej, iż wszystkie powiaty W. Ks. Po­
znańskiego i Prus Zachodnich graniczące z Kró­
lestwem kongresowem, będą ogłoszone w przeciągu 
dni kilku w stanie oblężenia, a równocześnie na­
stąpi wkroczenie Prusaków do Królestwa. He w 
tem prawdy, rozstrzygać nie śmiem.—Moskiewski 
pułkownik Weymarn, wrócił znów tu po kilku­
nastu dniach niebytności i zajmuje dawne swe sta­
nowisko.

Wrocław 1 sierpnia.

f  Z dzienników poznańskich i berlińskich do­
wiadujemy się, że więźniów polskich przewieziono 
wczoraj z Poznania do Berlina. Osadzono ich w 
więzieniu Hansvoigtei, które nie po raz pierwszy 
mieścić będzie w murach swych Polaków ściga 
nych o przewinienia polityczne. Liczba ich wyno­
si około 80. Przybył do niej ścigany listami goń­
czemi, obywatel Guttry, który się dobrowolnie sta 
wił, przesiedziawszy czas właściwego śledztwa w 
Paryżu. Mojem zdaniem, powinni wszyscy to zro­
bić, którzy się schronili za granicę; jestem bowiem 
przekonany, że żaden z nich nie knował spisku 
przeciw rządowi pruskiemu ani myślał o powsta­
niu w Księstwie. Sądzę, że i komisya śledcza 
przyszła do tego przekonania, co mi się stąd wy­
nikać zdaje, że wielu przyaresztowanych ochotni­
ków, którzy albo już mieli udział w powstaniu, 
albo zamierzali udać się do niego i których nawet 
z bronią w ręku schwytano, jak  np. ostatnich z 
pod Miłosławia, puszczono, jak  dzienniki donoszą, 
na wolność albo oddano pod zwyczajny sąd, nie 
wytoczywszy przeciw nim procesu o zbrodnię 
stanu. Różnicy pomiędzy jednym i a drugimi nie 
rozumiem. Jedni byli tak czynni jak  drudzy. Akt 
oskarżenia rozjaśni nam zapewne tę subtelność 
prawną. Tego tylko nie pojmuję, jakby rządowi 
więcej mogło chodzić o to, aby wszelkiemi spo­
sobami udowodnić, że owych osiemdziesięciu wię 
żniów popełniło lub przynajmniej zamierzało po­
pełnić przeciw niemu zbrodnię stanu, aniżeli cie­
szyć się z możności okazania przed światem, że 
w dziale polsko-pruskim nic podobnego nie zaszło. 
Dowodzi to tylko, jak  silnie jeszcze w Prusiech 
polityczne względy, zaczerpnięte z czasów śgo 
przymierza, działają na postępowanie sądowe. To 
co w zwyczajnem pojęciu prawnem jest prostem 
przewinieniem politycznem, przybiera znaczenie

głównej zbrodni politycznej. Proces wytoczony 
przeciwko więźniom polskim będzie pod wielu 
względami bardzo zajmującym. Sądownictwo pru­
skie będzie miało sposobność okazać w nim swo­
ją  bezstronność i niezawisłość.

Aliansowe projekta Kreuzzeitung, nie znalazły 
uznania półurzędowej Nordd. Allg. Ztg. Dziennik 
ten powiada, że stanowisko dotychczasowe Prus 
nie pozwala jeszcze w tej chwili sądzić, czy przy­
mierze rosyjskie nie jest wystarczające i nie zu­
pełnie pewne. Nie na czasie też oglądać się za 
innemi aliansami. Gdy przyjdzie do tego pora, 
Prusy nie będą trzymały się połowicznej polityki. 
T aką jest w krótkich słowach myśl organu, od­
bierającego raz po raz informacye ze sfer rządo 
wych. Widać stąd, że rządowi bynajmniej o to nie 
chodzi, aby istotne stanowisko jego było wiado- 
mem, owszem zdaje się większą widzieć w tem 
dla siebie korzyść, gdy i nadal' tak długo jak  
można, będzie ono pokrytem. Jeżeli więc Kreuz- 
zeitung miała zamiar zniewolić rząd, aby politykę 
swą odsłonił, lub jeżeli sama, zaczerpnąwszy pe­
wniejszej wiadomości, wygadała nieprzezornie skry­
tą myśl rządu, to w pierwszym przypadku mo­
cno się zawiodła, w drugim otrzymała niespodzie­
wane zaprzeczenie.

Kreuzzeitnng tem się nie zaambarasuje. Dowie­
dzieliśmy się przynajmniej, że Prusy stoją na roz­
stajnej drodze. Obiorą jednę albo drugą, ale nic 
będą przeskakiwały i na tę i na ow ę; tak bowiem 
trzeba rozumieć słowa, że się połowicznej polity­
ki trzymać nie będą. Albo z Rosya, albo zm ocar 
stwami pośredniczącemi, taką ma polityka ich al­
ternatywę. W wyznaniu tem leży może więcej, a- 
niżeli organ inspirowany chciał powiedzieć; leży 
chwilowa niepewność i wahanie się polityki dzi­
siejszego gabinetu. Mówią, że gabinet p. Bismarka 
lęka się, aby nie przyszło do konferencyi w czte­
rech^ z wyłączeniem Prus. Rosya nie jest podobno 
wcale myśli tej przeciwną. Tak przynajmniej twier­
dzi korespondent petersburski w wczorajszej Na- 
tionalzeitung. T aka perspektywa rde może nie za­
straszać p. Bismarka. Byłoby to fiasko, pobudza­
jące samo piekło do śmiechu. Być może, że to 
było powodem owego zwrotu organu feodalnego 
w polityce zewnętrznej.

It o i * l  i i i  31 lipca.

Śledztwo wstępne prowadzone dotąd przeciwko 
Polakom uwięzionym w twierdzy poznańskiej, a 
oskarżonym fałszywie bez dowodów i poszlak na­
w et, o zamierzoną zbrodnię stanu, dojrzało już 
pod przewodnictwem pana Kriigera tak dalece, że 
kamergericht tutejszy postanowił wziąść sprawę 
rzeczoną we własne swe ręce, i tym to celem po­
stanowiono przenieść owych 80 więźniów do zna­
nego tutejszego więzienia: die Hausvoigtei. Loka­
le jego przygotowano poprzednio już tak, że każ­
da pojedyncza .cela ma przeznaczonych dla siebie 
mieszkańców. Że zaś pomiędzy rzeczonymi więź­
niami znajdują się i osoby narodowości niemiec­
kiej, np. kupcy wrocławscy, królewieccy, tudzież 
kilku starozakonnych, urządzono więc rozlokowa­
nie ich w ten sposób, aby, ile się tylko przepro­
wadzić dało , po dw óch, trzech, czterech, a 
w lokalach bardziej przestrzennych po więcej 
nawet więźniów narodowości m i ę s z a n e j  razem  
pomieścić, bacząc przytem mianowicie na to, aby 
więźniom, którzy według bezzasadnych mniemań 
pana Kriigera najbardziej są obwinieni, jak  np. 
p. Kosiński z Targowej Górki, na wspomnionem 
towarzystwie nie zbywało; niedobór zaś osób na­
rodowości obcej starano się zastąpić osobami mniej 
obwinionemi lub też, według widzimisię komisyi 
śledczej, mniej gorliwemi o sprawę polską.

Tak więc przysposobiwszy wszystko, wywiezio­
no ich nocy dzisiejszej o % 4 na furgonach woj­
skowych z fortecy poznańskiej, z eskortą huzarów 
i mocnego oddziału piechoty, zostającej pod ko­
mendą porucznika, który dotąd w fortecy miał 
dozór nad nimi. Minąwszy po szosie dworzec ko­
lei żelaznej, zatrzymano się za wsią Jeżycami na 
trakcie kolei i tu dopiero umieszczono ich w wa­
gonach drugiej klasy p o c i ą g u  o d d z i e l n e g o ,  
ów oddział zaś piechoty w klasie trzeciej. Publi­
czność, która się w miejscu rzeczonem zebrała, 
aby odjeżdżających widzieć i pożegnać, rozgania­
ła konnica z nabitą bronią w ręku. Zatrzymawszy 
się nieco w Kistrzynie przy śniadaniu, przybył 
rzeczony pociąg dziś o godzinie 12tej do Berlina. 
Tutaj czekały już przygotowane dla nich doróżki, 
w których pod eskortą policyi konnej do wspo- 
mnionego więzienia odstawieni zostali.

Pan Kruger już był wyjechał pociągiem wie­
czornym z Poznania tutaj, a urzędnicy sądowi, 
których częścią z samego Poznania, częścią z 
różnych sądów powiatowych w. księstwa wyzna­
czył ku pomocy kamergerychtowi, jako to : trzech 
asesorów, jednego sekretarza (oficera pruskiego), 
dwóch tłomaczów i jednego kancelistę, razem 7 
osób, jechali razem z więźniami politycznymi. Do­
wody zebrane przez pana Kriigera, — którego, 
nawiasem powiedziawszy, karmiono w Poznaniu 
ze strony nieprzyjaznego nam żywiołu masą de- 
uuncyacyj bezimiennych, wystosowanych przeciw­
ko Polakom i najwyższym dostojnikom kościoła 
katolickiego w W . Księstwie Poznańskiem, pisanym 
częścią w języku niemieckim, częścią francuzkim— 
nigdy nie mogą uzasadnić oskarżenia o zbrodnią 
stanu, bo nikt w Księstwie żadnego nawet zamy­
słu nieprzyjacielskiego przeciw Prusom nie miał.

Inni aresztowani Polacy, których nieledwie co­
dziennie pod eskortą wojskową związanych w po­
wrozy z Wrześni (siedziby pułkownika rosyjskiego) 
do Poznania dostawiają, pozostaną tam w kaza­
matach twierdzy, dopóki rząd pruski przeciwko 
nim nie wytoczy skargi. Jak  się zdaje, będzie 
sprawę ich rozstrzygał właściwy sąd przysięgłych.

Pary* 30 lipca.

Broszura ,,1’Empereur, la Pologne et 1'Europe11 
licznie się rozchodzi. Autor jćj mówi, że sprawa 
Polska obchodziła Napoleona III i była w jego 
planach, lecz że zajęty przedewszystkiem dobrem 
Francyi, Cesarz zostawiał ją  na póżnićj. Odpycha­
jąc zarzut ks. Gorczakowa, iż ruch polski otrzy­
mał pobudkę z Francyi, autor przypomina, że r. 
1853 i 1854 Napoleon III robił wszystko co mógł, 
aby odwrócić Mikołaja Igo od najścia na Rumu­
nią i zapalenia wojny, że podczas wojny krym- 
skićj nie chciał użyć gotowej dywersyi Polski, że 
na kongresie paryskim bronił Rosyi w zamiarze 
zawarcia z nią przymierza; że co do Polski spu­
ścił się na dobrą wolę Aleksandra ligo  i jego o- 
bietnice i że ograniczył się na samem przypomi­
naniu i radzeniu, aby reformy były jak  najszer­
sze ; że Napoleon III zamilczał po złem wyraże­

niu się Aleksandra II w Warszawie o Francyi, że 
poradził Wiktorowi Emanuelowi rozwiązanie szko­
ły polskićj w Genui, że kiedy zaczął się ruch 
polski, kazał aresztować emisaryuszów przybyłych 
z W arszawy; że ludzie stojący na czele ruchu w 
Warszawie, mieli słuszność skarżenia się na jego 
postępowanie i paraliżowanie dziennikarstwa fran­
cuskiego w okazywaniu współczucia dla Polski.

Napoleon III nie dał pobudki ruchowi polskie­
mu, ale nie mógł stanąć po stronie gnębicieli Pol­
ski. Zajął się sprawą polską bacznie, bo wielkie 
familie nie wzięły dotąd udziału w ruchu narodo­
wym, bo Pobka nie rozwinęła wszystkich swych 
sił, ale nie mógł zezwolić, aby w łonie Europy 
przyzwyczajono się do używania bezkarnie środ­
ków Murawiewoskicb. Znając jćj trudności, Napo­
leon III zajął się sprawą polską jako  europejską 
a nie francuską. Aleksander lig i odrzucił propo- 
zycye Europy, ja k  jego ojciec odrzucił propozy- 
cye r. 1854, ale niech Car pamięta na los swego 
ojca! Jeżeli oprze się żądaniu Europy, flota an­
gielska, francuska i szwedzka może wystąpić na 
Bałtyku, a angielska, francuska i włoska na mo­
rzu Czarnem. Prusy muszą się zdeklarować za 
lub przeciw Rosyi i otworzyć drogę do Polski. 
Niech Aleksander lig i nie zapomina, iż Anglia o 
świadczyła wyraźnie, że chce aby nowa organiza 
cya Polski ogarnęła cały kraj po Dniepr i Dżwi 
nę; niech Aleksander lig i nie rachuje na zimę, 
mech pamięta, że bitwa pod Jeną była stoczoną 
14go października, bitwa pod Almą 30 września, 
że Napoleon I mawiał r. 1812, iż król szwedzki 
mógł być w Moskwie przed nim. Jeszcze można 
załatwić sprawę polską pokojowo, ale jeżeli minie 
czas drogi, nastąpi niechybna wojna.

W związku z* tą  broszurą znajduje się artykuł 
Morning Posta oświadczający, że kiedy lord Pal­
merston mówił o pokojowem rozwiązaniu sprawy 
polskićj, nie wykluczał wcale ewentualności wojny.

La France zapewnia, że Aleksander ligi skłoni 
się przed życzeniami Europy, ale toż samo ona 
mówiła przed odmową Rosyi. Giełda widzi wojnę 
i nową pożyczkę. Obóz chaloński widzi także 
wojnę. Marszałkowie mają układać plany opera- 
cyi. Wiktor Emanuel posłał swego syna do króla 
szwedzkiego z listem znamionującym, że zabiera 
się na przymierze rozległe. Francya i Anglia mia­
ły już określić i oznaczyć cel możebnej wojny. 
Bezpieczeństwo Belgii miało zostać zagwaranto­
wane. Ks. Flandryi, syn króla belgijskiego, jest 
jeszcze we Francyi, i w tych dniach zwiedził 
Vincennes, pod Paryżem. Sprawa polska pogodzi­
ła lorda Russella z lordem Palmerstonem.

We wrześniu marszałek Forey wróci z Meksy­
ku zostawiając w nim tylko 15,000 wojska pod 
wodzą jen. Bazaine. Jest to dla nas bardzo pożą 
dana wiadomość.

Co zawierała tronowa mowa angielska o wy­
konaniu traktatu wiedeńskiego względem Polski, 
powinno być brane w znaczeniu danem niedawno 
przez pana Gladstona. Anglia wychodzi z tego 
traktatu, aby niepozbawić Polski ostatnićj broni, 
ale pracuje dla dobra całćj Polski.

Replika trzech mocarstw ma wyjść d. 2 czy 3 
sierpnia. Będzie ona „wspólną1* ale nie będzie j e ­
szcze „ultimatum11. Domaga się ona odpowiedzi 
kategorycznej i grozi zerwaniem stosunków. Re­
plika ma być posłaną nie przez Belgią lecz przez 
Austryą. Za parę tygodni rozstrzygnie się stanow ­
czo k w estya wojny. Pogłoska o upadku k. Gor- 
czakowa i gotowość upokorzenia się Moskwy, nie 
zdaje się być prawdziwą, pomimo, że M. Post 
uważa dalszy opór Moskwy za  śmieszność.

Zręczue przyjęcie zawieszenia broni przez Rząd 
Narodowy polski sprawiło tu dobre wrażenie. 0- 
dezwę pułkownika Miłkowskiego do Rumunów u- 
ważają tu za klasycznie wzniosłą.

Pogłoska rosyjsko-pruska o wystąpieniu Prus 
z medyaeyą wzbudziła tu oburzenie. Takićj podej- 
rzanćj medyacyi Zachód by nic przyjął.

Dni lipcowe przeszły spokojnie. Nie wystąpiono 
z żadną manifestacyą za Polską i dobrze zrobiono. 
Dobro naszćj sprawy wymaga, aby Francya była 
spokojną i wielką.

K r a k ó w  3 sierpnia. JCKApMć nakazał za­
łożenie trzeciej szkoły początkowej męzkiej w K ra­
kowie, jak  na teraz z funduszu szkolnego z począt­
kiem Igo września.

— Komisya namiestnicza nadała w szkole po­
czątkowej w Nowym Sączu posadę nauczyciela 
Józefowi Przybylskiemu pomocnikowi nauczyciel 
skiemu, a posunęła na wyższe posady nauczyciel­
skie Wojciecha Mościskiego i Stanisława Migdała.

Wiedeń 2 sierpnia. Propozycye rządowe ty­
czące się równouprawnienia Wołochów i używa­
nia trzech języków krajowych przedłożono już, 
jak  to w poprzednim wspomnieliśmy numerze,
sejmowi siedmiogrodzkiemu.

Pierwsza odnosząca się do równouprawnienia 
narodowości i wyznania Wołochów składa się z na­
stępujących punktów :

1. Naród wołoski, religia grecko-katolieka jako 
taka, tudzież religia grecko wschodnia, są także 
prawnie uznane.

2. Religia grecko-katolicka jako taka i religia 
grecko-wschodnia m ają takie samo niezawisłe sta­
nowisko, jakie z zastrzeżeniem koronnego prawa 
nadzoru zajmują prawnie inne religije w Siedmio­
grodzie.

Wykonywanie praw politycznych nie zależy od 
wyznania religijnego.

3. Wszystkie narodowości W. Księstwa Siedmio­
grodu używają praw zupełnie równych. Dla tego 
też nikt tytułem narodowości nie może rościć so­
bie prawa do przywileju lub pierwszeństwa.

4. Różne nazwy szczegółowych części kraju nie 
stanowią i nie nadają żadnych praw szczegółowym 
narodowościom.

5. W herbie W. K sięstw a siedm iogrodzkiego u- 
m ieszczone będzie osobne godło dla narodu wo­
łoskiego.

6. Wszystkie tym postanowieniom sprzeciwiają­
ce sie ustawy krajowe znoszą się i tracą prawo­
mocność.

7. Moc obowiązująca tej  ustawy wejdzie bez 
zwłoki w wykonanie.

Projekt ustawy tyczącej się używania trzech 
krajowych języków w publicznych urzędowych 
stosunkach, w W. Ks. Siedmiogrodzkiem obowiązu­
jącej, brzmi jak  następuje:

1. Trzy w kraju używane języki, tj. węgierski, 
niemiecki i wołoski w publicznych stosunkach ró­
wne mają prawo.

2. Użycie któregokolwiek z tych języków w po­
daniach jakiegobądż rodzaju, tudzież we wszy­
stkich urzędowych sprawach zależy od woli stron 
interesowanych.

3. Protokóły o ustnie zaniesionych sprawach 
stron, o przesłuchiwaniach tychże, jakoteż świad­
ków i znawców, spisywane być mają w jednym 
z trzech krajowych języków, a mianowicie w ję ­
zyku oznaczonym przez stronę, świadków lub 
znawców, którzy mają być przesłuchani.

4. W rozprawach sądowych, w których kilka 
stron ma udział, każdej z nich wolno, używać je ­
dnego z trzech krajowych języków.

5. Na każde podanie albo protokolarne wnie­
sienie stron, odpowiedź wygotowana ma być w tym 
języku, w którym podana była prośba lub proto­
kolarne wniesienie.

6. Sądowe wyroki, jakoteż i powody w razach, 
w których więcej stron ma udział, wydawane ma­
ją  być w tym języku, w którym podana była proś­
ba, skarga, odnośnie do pierwszego podania, albo 
sprawy najpierw ustnie wniesionej.

Reszcie stron wydać należy tłomaczenie wyro­
ku w tym języku, którym mówiły podczas roz­
prawy.

7. Ustna ostateczna rozprawa, ogłoszenie i wy­
gotowanie wyroku odbyć się powinny w języku 
ojczystym oskarżonego. Ale wolno mu oznaczyć i 
inny z owych trzech krajowych języków, który 
jednak rozumieć powinien.

8. Wyroki wyższych władz albo sądów także 
wydawane być powinny w tym języku, w którym 
wyrok, według postanowień w §§ 5, 6 i 7mym 
zawartych, stronom ma być wygotowany.

9. Każdemu wolno w publicznych rozprawach 
używać jednego z trzech krajowych języków.

10. W miejskich i wiejskich gminach reprezen- 
tacya gminna orzeka o języku, który ma być u 
żytym w urzędowaniu.

11. W municypiach stanowi o tem reprezenta- 
cya municypalna.

12. Postanowienia w §§ 10 i l ity m  zawarte 
obowiązują, dokąd trwa czas urzędowania repre- 
zentacyi gminnej lub municypalnej. Po upływie 
tego czasu zapaść może inne postanowienie co do 
języka urzędowego.

13. Każdy rodzaj zawiadomień, rozporządzeń, 
rozkazów i t. p., które wydawane bywają wprost 
do gmin albo municypiów, do duchownych albo 
innych korporacyj, zredagowane być mają w ję ­
zyku w którym gmina municypium, duchowne lub 
inne korporacye swe urzędowe załatwiają czyn­
ności.

14. W zajemnych stosunkach używają gminy i 
municypia języka, w którym urzędują.

15. W stosunkach z c. k. władzami wojskowe- 
mi gminy, o ile to być może, municypia zawsze 
używać mają języka niemieckiego.

16. W sprawach wewnętrznych władz i sądów 
municypalnych językiem urzędowym będzie język 
właściwego municypium. W stosunkach służbo­
wych prezydyalnych wolno każdemu używać je ­
dnego z trzech krajowych języków.

17. Język urzędowy w sprawach wewnętrznych 
innych władz i sądów, tudzież w stosunkach wza­
jemnych tychże władz i sądów jakoteż w stosun­
kach z władzami poza granicami Siedmiogrodu 
przepisany będzie w drodze rozporządzenia.

18. Wybór języka wykładowego w szkołach lu­
dowych i średnich tudzież w zakładach wyższych 
pozostawia się do woli tym, do których należy 
staranie i utrzymanie tychże szkół i wyższych 
zakładów.

19. Metryki kościelne prowadzić należy w je ­
dnym z języków, którym w § 1-szym równe przy­
znano prawo. Zresztą wolno szczegółowym reli­
gijnym korporacyom w porozumieniu z królew­
skim gubernium wybrać do tego i inny język.

20. W urzędowych stosunkach ze stronami w ła­
dze duchowne stoSOwać się mają do §§ 2 — 8 
niniejszej ustawy.

21. Wszystkie ustawy, które się nie zgadzają z 
właśnie co ogłoszonemi, znoszą się i tracą moc 
obowiązującą.

22. Moc obowiązująca niniejszej ustawy wej­
dzie bezwłoczuie w życie.

Korespondent praski do Wanderer a donosi, że 
w jednym z hotelów praskich, znanym z dążeń 
narodowych, odbyto policyjną rewizyą i szukano 
zbiegłych internowanych powstańców polskich. 
Rewizya nie odniosła żadnego skutku. Ale nie 
tylko w Pradze, bo i na prowincyi robiono tego 
samego dnia rewizye. Tak n, p. w Pardubicach 
udał się komisarz policyjny z żandarmami i hu­
zarami do pewnej wdowy, której syn jest do- 
wódzcą oddziału polskich powstańców i przetrzą 
śnięto cały dom.

Do tegoż samego dziennika donoszą z Aradu 
pod d. 30 lipca: Tutejsza polieya po dłuższem 
dolce ja r  pienie znowubardzo wiele ma do czynienia, 
a mianowicie ma ona obecnie zadanie szukać 
polskich emisaryuszów, którzy mają przebywać 
w naszej okolicy. W tych dniach pochwycono w 
miasteczku Pankota cztery mile stąd odległem, 
cztery osoby, które według pogłoski miały być 
zwerbowane do Polski. Osadzono je  w twierdzy 
tutejszej. W związku z temi aresztowaniami jest 
rewizya, którą dziś odbyto w domu tutejszego 
zegarmistrza (J .S k —i) rodem Polaka, jednak nic 
nie znaleziono kompromitującego. W ogóle z po­
stępowania tutejszych władz przebija pewna trwo- 
żliwość, jak  gdybyśmy się znajdowali w przededniu 
ważnych zdarzeń. Ażeby stwierdzić to przykładem, 
wspomnę o pogrzebie hr. Władysława Żelińskiego, 
który z nieostrożności przepłacił żjmiem. Konduk­
towi pogrzebowemu nadzwyczaj licznemu wypa­
dała droga koło tutejszej twierdzy; jakie obawy 
mogła wzbudzać ta okoliczność, nie wiem; dość 
że twierdza była zamknięta, a załoga jej stała w 
pogotowiu.11

Biskup trydentyński Riccabona, którego list pa­
sterski z powodu 300-letniej pamiątki soboru try- 
dentyńskiego napisany tyle narobił hałasu, że na­
wet dotknięto go w Izbie poselskiej Rady p ań ­
stwa, wydał teraz nowy okólnik do swej dyece- 
zyi, w którym potępia dziennik tyrolski „II  mes- 
saggierc di Roveretou (poseł roweredański). Okól­
nik ten, który podają dzienniki wiedeńskie, zaka­
zuje: 1) wszystkim wiernym każdego stopnia i 
stanu czytanie wspomnianego dziennika. 2) Ca­
łemu duchowieństwu pod obowiązkiem kanoni­
cznego posłuszeństwa najsurowiej zakazuje nie 
tylko abonowania i czytania tego dziennika, ale 
tudzież wszystkiego, coby do rozszerzania go po­
między ludem przyczyniać się mogło. 3) Ducho­
wieństwu dyecezalnemu zakazuje się pod karą 
natychmiast nastąpić mającej, a tylko od biskupa 
zależącej suspensyi a divinis wszelkiego udziału 
w współpracownictwie i redakcyi tego wspomnia­
nego dziennika.

JCMość podpisanym przez się dyplomem po­
dniósł emeryta profesora astronomii i dyrektora 
krakowskiego obserwatoryum Dra Maksymiliana 
Weisse, jako kawalera orderu żelaznej korony

trzeciej klasy zgodnie ze statutami tego orderu 
do stanu szlacheckiego austryackiej monarchii.

Mrólestwo Polskie.
O krótkiem a nieszczęśliwem działaniu na Wo­

łyniu oddziału Leszka Wiśniewskiego, które skoń • 
czyło się klęską po zaciętćj potyczce pod Kory­
tnicą po za miasteczkiem Swiniuchy, o którćj pi­
sze tak łe  nasz korespondent ze Lwowa w liście 
powyższym, zamieszczają wiadomości Gazeta N a ­
rodowa i Gazeta Lwowska. Zanim je  podamy, 
wspomnimy tu, iż Korytnica leży o 4 mile od 
granicy wprost na wschód od Porycka w kierun­
ku ku Łuckowi, a przeto nie w kierunku ku Lu­
belskiemu. Korespondent do Gazety Narodowej 
p isze:

„Sokal 30 lipca. Przesyłam zebrane na prędce 
wiadomości o losie oddziału Leszka Wiśniewskie­
go, który d. 28go b. m. wkroczył był na Wołyń. 
Muićj więcćj 4 mile od granicy oddział został za­
atakowany przez przeważające siły i niejako oto­
czony, pół mili od obszerniejszych lasów, gdzieby 
się mógł ukryć i trzymać jak iś czas. Porażka jak  
się zdaje, jest niestety zupełną. Naczelnik oddzia­
łu przepadł bez pewnćj wieści; czy zginął, czy 
ciężko ranny dostał się do niewoli, trudno dziś 
wiedzieć z pewnością. Wkroczyło 193 ludzi. Pole­
głych z pewnością jest do 30. Wróciło do Galicyi 
67 dotychczas w dwóch partyach, z których jednę 
prowadził G... naznaczony przez naczelnika na za 
stępcę w razie, gdyby on poległ. Drugą paityę 
prowadził porucznik C. Obydwie partye miały do 
odparcia nie jeden atak Moskali, zanim dostali 
się do Łuczyc w Galicyi; mianowicie 47 ludzi pro­
wadzonych przez porucznika C., z wielką dzielno­
ścią odpierali jeszcze i na saraćj granicy natarcia 
Moskali, męstwu i przytomności jego winni ci lu­
dzie ocalenie swoje. Tyle wiemy pownego o 10G 
ludziach oddziału. Co zresztą się stało, nie wia 
domo, czy zginęli, czy wzięci w niewolę, czy 
przerżnęli się w głąb kraju. To ostatnie przypu­
szczenie jednak najmnićj zda się niestety prawdo- 
podobnem. Przyczyną porażki, o ile miarkuję z 
opowiadania oficerów, było głównie bardzo szyb­
kie uwiadomienie Moskali, którzy tak od strony 
Porycka, ja k  i z Drużkopola na podwodach spie­
sznie przybyli. Możnaby nawet przypuszczać, że 
naprzód byli uwiadomieni Moskale, że ułatwili na­
wet oddziałowi przejście kilka mil w głąb kraju, 
by go otoczyć i wyciąć do nogi.

„Przedewszystkiem powodem porażki, jak  twier­
dzą jednogłośnie oficerowie i żołnierze, stało się 
kilkunastu tchórzów, czy ludzi złój woli, którzy 
zaraz na początku walki poczęli siać popłoch mię­
dzy oddziałem, krzycząc: „Umykajmy kto w Bo­
ga wierzy! Ratujmy się, bo wszyscy wyginiemy 
itd“ Gdyby nie to, kto wie, czyby się nie było 
udało stawić czoło 4 do 5 kroć liczniejszemu nie­
przyjacielowi. Jestto smutną a nie pierwszą już 
wskazówką dla tych, co się zajmują wyborem lu­
dzi i karmieniem hołoty, która na próżniactwie 
kilkomiesięcznem straciwszy czas i przeżywszy go 
kosztem narodowym, zniewieściała i straciła osta­
tnią iskierkę honoru.11

Gazeta Lwowska z 1 sierpnia pisze o tymże wy­
padku wojennym co następuje:

„Z nad granicy obwodu Żółkiewskiego donoszą 
nam pod dniem 31 lipca następucące szczegóły  o 
wkroczeniu oddziału powstańców pod Szarpańca- 
mi na Wołyń. Oddział powstańców, który pod do­
wództwem Wiśniewskiego d. 29 lipca pod Szar- 
pańcami wkroczył na Wołyń, miał, jak  słychać, 
przeznaczenie przebić się pod Swininehami przez 
stojące tam wojska rosyjskie, i połączyć się po­
tem z oddziałem Ruckiego w Królestwie Polakiem. 
Zamiar ten nie powiódł s ię , gdyż oddział Wiśniew­
skiego pod Swininehami przez ces. rosyjskie woj­
ska został rozprószony, 18 dostało się w niewolę, 
kilku zostało zabitych i rannych. Jedna część w 
liczbie około 60 wyparta została pod Łuczycami 
na terytoryum austryakie, gdzie z 7 rannymi przy­
trzymani zostali przez c. k. w ojsko, część zaś li­
cząca 30 do 40 ludzi dostała się, jak  słychać do 
lasów za Swiniuchami leżących, reszta poszła w 
rozsypkę. Wiśniewski sam miał poledz."

— Czytamy w Dzienniku Poznańskim z dnia 1 
sierpnia:

„W dniu wczorajszym przybyło parę batalionów 
49 pułku piechoty z Starogardu na Pomorzu a dzi ■ 
siaj wyruszają na granicę Królestwa Polskiego. 
Z powodu zmiany korpusu obserwacyjnego nad 
granicą Kongresówki wielki panuje ruch wojska, 
który mianowicie po małych miastach i głównych 
traktach Księstwa widzieć się daje. Tak np. przy­
była do Sierakowa 24 lipca baterya 3 pomorskiej 
brygady artyleryi ze Stralsundu, a nazajutrz wy­
ruszyła ku granicy. Inną część tejże brygady przy­
wieziono koleją żelazną wprost nad granicę. Przez 
Koźmin przechodziła baterya artyleryi z Głogowy 
także ku granicy.

Dziś o godzinie 4ej rano wywieziono z Winiar 
blisko 80 więźniów stanu do Berlina. Więźniowie 
umieszczeni na wozach wojskowych, konwojowa­
ni przez silną eskortę wojskową, zawiezieni zo­
stali drogą koło wałów fortecznych prowadząea, 
a następnie przez Jerzyce aż do drogi żelaznej, 
gdzie na polu wsiedli na pociąg nadzwyczajny, 
który tam na nich czekał. Na pociągu znajdował 
się także konwój wojskowy. Wczoraj zaś puszczo­
no kilku z uwięzionych na wolność, między inny­
mi p. Krasickiego, który znajdował się w lazare 
cie, za kancyą.

Grzybów pod Wrześnią 28 lipca. Z dnia 26 na 
27 b. m. w nocy, gdyż pomiędzy godziną 2 a 3cią 
z rana zostało Grzybowo, Rabierzyce i Chrzano 
wice otoczone wojskiem, około szwadrona drago­
nów i 2 kompanie piechoty, na czele których był 
kapitan i trzech oficerów, przyprowadzeni przez 
dwóch żandarmów, jednego z Czerniejowa a dru­
giego z Wrześni. Po oświadczeniu przez żandarma 
że w imieniu JKMości i z rozkazu rządu ma się 
odbyć rewizya, wzięto się do takowej. Po prze- 
trząśnieniu domów mieszkalnych zrewidowano ta k ­
że bundynki gospodarskie. Po 3eb godzinach bez 
owocnej rewizyi powróciły wojska do swych sta­
nowisk.

Do Ostd. Ztg piszą z Koźmina, że wypuszczonym 
na wolność pp. Szaderowi z Gościejowa, Chełrni- 
ckiemu ze Skałowa i Radońskiemu z Psiepola po 
dobno zasekwestrują Prusacy dobra."

A n g l i a .
Mortiing Post z dnia 30 lipca podaje następu­

jący  artykuł w kwestyi polskiej: ^
Próba gabinetu petersburskiego przeszkodzenia 

wspólnej akcyi trzech mocarstw, niepowiodła się. 
Niepodobna zaiste, aby książę Gorczakow mógł 
był skuteczniejszy wynaleźć środek doprowadzenia 
do owej jedności, która dość będzie s ilną , o ile
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mniemamy, aby osiągnąć cel upragniony, jak  czy­
niąc w każdej z przesłanych trzem mocarstwom 
odpowiedzi, nieprzychylną aluzyę zastósowaną do 
widoków oddzielnie przez nie wyrażonych. Niena- 
leżało się może spodziewać, aby wyrazy noty mi­
nistra rosyjskiego zadowoliły Francyę i Anglię, 
lecz lękaliśmy się prawie, aby dyplomacyi rosyj­
skiej z owym taktem , jakiego dotąd dawała do­
wody, nieudało się oderwać Austryi od mocarstw 
zachodnich. Lecz przeciwnie się s ta ło , gdyż jak  
mamy powody mniemania, gabinet Wiedeński tak 
jest niezadowolony z tonu odpowiedzi rosyjskiej, 
że nietrudno będzie skłonić rząd austryacki do współ­
działania stale z polityką Francyi i Anglii. Książę 
Gorczakow odpowiedział na umiarkowaną notę hr. 
Rechberga, proponując mu, aby równie Polska au- 
stryacka jak  Polska rosyjska była przedmiotem 
dyskusyi na konferencyi, która widocznie zebrać 
się niemogła w warunkach przezeń wskazanych. 
Wykazaliśmy poprzednio, jak a  korzyść wyniknie 
z pozostawienia Austryi proponowania sześciu pun­
któw, które jakkolwiek przyjęte, mogły niezado­
wolić Polaków. Dziś zbieramy owoce z tego kro­
ku. Austrya wzięła inicyatywę mianowicie w uło 
żenin podstaw konferencyi i bardziej niż inne mo­
carstwa winna ona pojmować obowiązek swój 
zachowania przyjętej przez siebie postawy i po 
stępowania ręka w rękę z mocarstwami, na któ­
rych poparcie liczyć może, a które same usiłują 
do dobrego doprowadzić końca sprawę , w której 
uietylko idzie o interesa ludzkości, lecz którą nie 
mogą pozostawić bez załatwienia pod karą nara­
żenia swego honoru i godności.

Austrya silna tern przekonaniem i serdecznem 
poparciem nietylko ludu niemieckiego, lecz po 
większej części swych prowincyj słowiańskich, nie 
poprzestanie długo na letniem współdziałaniu w po­
lityce, z której spłynąć tylko może dla niej korzyść 
i zaszczyt; położenie jej geograficzne czyni ją  bar­
dziej niż kogokolwiek interesowaną w stanowczem 
załatwieniu kwestyi. Zdaje się być niepodobnem, 
aby podobna kombinacya była nadaremnie ułożo­
ną. W najpiękniejszej epoce cesarstwa rosyjskie­
go, Mikołaj nie byłby się odważył wywoływać 
koalicyę wielkich mocarstw europejskich i wojna 
krymska nie byłaby nigdy nastąpiła, słusznie to 
utrzymywać możemy, gdyby Austrya była oświad­
czyła, że polityka jej jest jednakową z polityką 
Anglii i Francyi. Jeżeli język lorda Palmerstona 
w Izbie niższej był umiarkowany i uspokajający, 
to dla tego, iż bezwątpienia świadomość siły każe 
mu ufać w pokojowe zamiary gabinetów sprzy­
mierzonych. Gdy szlacb. lord twierdził, że od­
mowa Rosyi nie sprowadzi mocarstw z owego 
stanowiska legalności, której utrzymanie winne są 
swej godności, twierdził, że nie użyją środków 
przymusowych, aby zniewolić Rosyę do spełnienia 
zobowiązań jakie traktaty na nią wkładają. Sześć 
punktów, jakie proponowała Austrya, nie sięgają 
nawet tak daleko jak  zastrzeżenia traktatu wie­
deńskiego; i Rosya może być pewną, że jej nigdy 
rówuie przyjażne propozycye czynione nie będą.

Jeżeli Rosya zmusi mocarstwa do bardziej sta­
nowczego wystąpienia, nietylko będą one miały 
do tego prawo, lecz Rosya straci wszelkie prawo 
odwoływania się do traktatów , które dziś depce 
i w razie gdyby prędzej lub później była zmuszo­
ną przyjąć w arunki, które mogą być jej narzu­
cone, traktat przestałby być punktem wyjścia, 
chyba jako historyczne przypomnienie narodowo­
ści polskiej i niebyłoby żadnej przeszkody do od­
budowania Królestwa Polskiego w dawnych g ra­
nicach. Trzy mocarstwa gotowe są działać wspól­
nie, działać legalnie, lecz gdy żądania sprawiedli­
we same w sobie odrzucone zostaną, gdy użytą 
będzie siła, aby przywieść do skutku ich przyję­
cie, mocniejszy będzie mógł nietylko żądać tego, 
co mu zrazu odmówionem zostało, lecz nadto wła 
sne narzucać warunki. Gdy lord Palmerston rzekł, 
że Europa nie będzie prowadzić wojny dla odbu­
dowania Polski, nie powiedział, że postępowanie 
Rosyi nie uczyni potrzebnem użycia siły, lub że 
rezultat skombinowanej akcyi odbudowanie to u- 
czyni niemożliwem. Chociaż sama Austrya stała 
się bezwątpienia winną naruszenia traktatu j 1815 
r. przez anneksyą wolnego miasta Krakowa i wy­
stawienie w sąsiedztwie warowni, uczyniłaby za­
dość moralnemu zobowiązaniu, jakie na nią w kła­
da ten tra k ta t, oddając Polsce dawną jej stolicę, 
a  Polacy pierwsi oświadczyli w Reichsracie wie­
deńskim, że gotowi zrzec się wszelkiej pretensyi 
do Galicyi.

Nie wątpimy, że w razie, gdyby oddanie K ra­
kowa stało się potrzebą polityczną, Austrya po­
stąpiłaby wspaniałomyślnie i nie jest nieprawdo- 
podobnem, iż bezpośrednim skutkiem noty rosyj­
skiej na jej politykę będzie, iż skłoni się do zwol­
nienia surowości, jakiej używała dotąd, aby prze 
szkodzić dowozom broni i amunicyi przez granicę 
galicyjską. Dotąd zaledwie rzec można, aby ści­
słą zachowała neutralność względem stron woju­
jących. Wątpić niemożna, iż powstanie przybrałoby 
natychmiast większe rozmiary, gdyby Galicya u- 
Znaną została za podstawę operacyi. Krok ten po 
jednałby stanowczo arystokracyę polską, a parcie 
wywierane pośrednio na Rosyą, przygotowałoby 
drogę do przyjaznych negocyacyj.

Chociaż jeszcze austryaccy mężowie stanu mogą 
pragnąć uniknąć odpowiedzialności, jak ą  na nich 
wkłada położenie geograficzne, chociaż może być na 
rękę pewnej frakcyi Izby deputowanych, zmiejszać 
ważność wpływu swego na tę kwestyę, fakt jest nie­
zaprzeczony, że bez współdziałania Austryi, usiło­
wania mocarstw zachodnich, aby zmusić Rosyę bez 
Wojny, będą prawdopodobnie równie daremne jak  
w r. 1854, podczas gdy z Austrya jako dobrym 
i pewnym sprzymierzeńcem, w porównaniu mało
jest niebezpieczeństwa, aby pokój europejski za­
mącony został.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3go sierpnia. Dzisiaj w ciągu dnia 

chwytano po mieście młodych ludzi, z pozoru w y g lą ­
dających na powstańców. Niewierny, nu ich wzięto, 
lecz że brano bez wyboru, przeto okazuje się potrze­
ba chodzenia po mieście z dokumentami miejscowości. 
Ze8zlćj nocy wzięto kilku młodych ludzi w jednej z 
piwiarń przy ulicy Sławkowskićj.

  W ciągu sierpnia obowiązali się dostarczać naj
taniej pieczywa następujący piekarze:;

1. Chleb pszenny: Wojciech J a  c h i  m s k i ,  ulica 
Szewska; Kilian M e r k e r t ,  ul. Szczepańska; Elżbieta 
Nowicka ul. Żydowska ; Tomasz P i n d e 1 s k i , ul. 
Floryańska; Franciszek Ścheirich, plac Szczepański; 
Stanisław T a t a r k i e w i c z ,  ul. Różana; to jest za 1 
cent 3 %  łutów wied.

2 . ,Chleb żytni: Józef Bartl, ul. Szewska; za 1 cent 
6 łutów wied.

3. B u łk i na maśle: Józef B a r t l ;  August R o s c h ,  
na Kazimierzu; Jan W ą t o r s k i ,  ul. Mikołajska, Ka­
rol W ó j c i k ,  ul. Szewska; za 1 cent 2 % łutów 
wied.

4. B u łk i zwyczajne: Stanisław T a t a r k i e w i c z ,  
ul. Różana; za 1 cent 3V4 łutów wied.

—  Z procesów politycznych w tutejszym c. k. są­
dzie karnym się toczących, następne przypadają w bie­
żącym tygodniu do rozprawy ostatecznćj:

We środę d. 5go sierpnia: p Westwalewicza o 
naruszenie spokojności publicznćj.

We czwartek d. 6go sierpnia p. Lemiesza Jana o 
obrazę Majestatu; p. Bieli Sebastyana o naruszenie 
spokojności publicznćj.

W piątek d. 7go sierpnia pp. 'Mikulskiego Fran­
ciszka i Seiferta Franciszka o naruszenie spokojności 
publicznćj.

Prócz powyższych odbywać się będą jeszcze w sali 
posiedzeń publicznych, c. k. sądu karnego w bieżą 
żącym tygodniu następujące rozprawy ostateczne.

We środę d. 5go sierpnia: Bujakownćj Salomei o 
znieważenie wyznania religijnego; Wcisło Konstantego 
o ciężkie obrażenie c ia ła ; Chlebkownćj Zofii o kra­
dzież.

— Dnia Igo i 2go sierpnia dosięgła najwyższa tem­
peratura -f- 16,°5 (Igo) najniższa -f- 7,°8, najwyż­
szy stan barometru 330,’”5O, o godzinie 6tćj rano Igo 
najniższy 329,'”5 7 , o lOtej wieczór, 2go sierpnia: 
wiatr zachodni z zboczeniami ku północy, a częściej 
jeszcze ku południu, słaby czasem średni, oba dni po­
chmurne, rano Igo i po południu 2go sierpnia deszcz, 
rano 3go sierpnia o godzinie 6tćj doszła temperatura 
powietrza do -(- 11, °0 R., wysokość barometru do 
329,”’82.

—  Jutro we wtorek dnia 4go sierpnia, Ś. Dominika 
wyznawcy.

Gospodartwo, przemysł i handel.
Wrocław 31 lipca. Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz lazy.)

przed. śred. pośl.
Pszenica b i a ł a ............................ , 83*85 81 75-78
Pszenica ż ó ł t a ............................ . 81-83 80 74-78
Ż y to .............................................. . 54-55 53 51-52
Je c z m ie ń ..................................... . 40-42 39 36-38
O w ie s .......................................... . 32-34 31 29-30
G r o c h .......................................... . 50-52 48 44-46
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 226 218 210

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

G a s  t e i n  2 sierpnia wieczór. J. C. Mość przy­
był tu dzisiaj o godz. 5*/4 wieczór w towarzystwie 
jenerał-adjutanta hr. Crenneville i adjutanta hr. 
FUnfkirchen. N. Pan wysiadł w willi hr. Merana. 
W podróży przez dolinę Gastein po wszystkich 
miejscach witały N. Pana władze, reprczentacye 
gmin i cała ludność w świątecznych strojach, ob­
jaw iając swoją radość. Wszystkie miejsca przy­
strojone by ly w zieleń, chorągwie i łuki tryumfal­
ne z stosownemi napisami przy wiwatach i wy­
strzałach moździerzowych, które towarzyszyły N. 
Panu aż do przybycia tutaj. W willi hr. Merana 
powitali N. Pana naczelnik kraju, władze, ducho­
wieństwo i gmina, do której przyłączyła się wiel­
ka liczba gości kąpielnych i wszyscy mieszkańcy, 
przyczem muzyka odegrała hymn austryacki wśród 
ciągłych okrzyków radości i wystrzałów z moź­
dzierzy. J . C. Mość rozmawiał poufale z wieloma 
członkami gminy i z widocznem zadowoleniem 
słuchał mowy powitalnćj jednej dziewczyny. Wśród 
tego król Pruski w mundurze właściciela pułku 
austryackiego przybył z jenerałem Manteuffel dla 
powitania Cesarza, a ten pośpieszył ku niemu i 
przyjmował go u pojazdu. Obaj monarchowie po­
witali się serdecznem uściśnieniem w obec tłumu 
ludzi i udali się do willi, gdzie król zabawił kwa­
drans. Cesarz potem oddał królowi nawzajem wi­
zytę w mundurze pruskim i obiadował u niego. 
W tej chwili oświetlają Gastein, ognie bengalskie 
palą u wodospadu, a na górach płoną ognie i gra 
muzyka.

B e r l i n  2 sierpnia wieczór. Przywiezieni tu 31go 
z.m. więźniowie polscy, już wczoraj byli pierwszy 
raz przesłuchiwani. Coraz więcej przybywa gazet 
zakazanych, mianowicie amerykańskie i angielskie 
nie są wydawane regularnie. Nordd. Allg. Ztg 
spodziewa się pomyślnego skutku zjazdu w Gastein.

P e t e r s b u r g  2 sierpnia. Dzisiejszy Journal de 
St. Petersbourg ogłasza notę ks. Gorczakowa do 
zastępującego czynności posła w Wiedniu bar. 
Knorringa, z d. 27 lipca, a tyczącą się noty hr. 
Rechberga z d. 19go lipca. Depesza ta wyraża 
zdziwienie ministra rosyjskiego, jak  mógł hr. Rech- 
berg upatrywać w odpowiedzi rosyjskiej natrącc- 
nie możności jakiej ukrytej myśli. Jeżeli takie 
zrozumienie było wypływem chęci odepchnięcia 
przez hr. Rechberga wszelakiej myśli oddzielnego 
porozumienia się, któreby mogło być poczytanem 
za niezgodne ze związkami przez Austryę zawar- 
temi i z punktem wyjścia do dalszych jej kroków; to 
pospieszamy, mówi nota, z poświadczeniem, że nie 
istniało żadne porozumienie, jakiegokolwiek było­
by ono rodzaju, między nami a Austryą ze wzglę­
du na ostatnie przedstawienia. Nie wyciągaliśmy 
wcale z noty austryackiej z d. 18 czerwca uprze­
dniej pochwały za odrzucenie konferencyi. Nie 
myśleliśmy bynajmniej zestawiać żadnych podo­
bieństw między Galicyą a Polską. Ale dawniejsze 
tradycye i pomoc przez powstańców otrzymywana 
z Galicyi świadczą o wspólności interesów i ko­
niecznej solidarności trzech dworów (państw roz­
biorowych). Propozycya była zrobioną w duchu 
przyjacielskim odpowiednio do stosunków obu dwo­
rów. Wszelkie inne tłumaczenie musimy odrzucić. 
Depesza kończy się wyrażeniem ubolewania, iż

depesza hr. Rechberga zdolną jest rozmaite spra­
wiać wrażenie.

P e t e r s b u r g  2 lipca. Dzisiejszy numer Journal 
de St. Petersbourg zamieszcza postanowienie Rządu 
Narodowego z 5go lipca, który nakazuje pożyczkę 
przymusową 21 milionów złp., a ks. Władysławo­
wi Czartoryskiemu, Józefowi Ordędze i Seweryno­
wi Gałęzowskiemu oddaje je j zarząd. (Ogłoszenie 
takie Journal de St. Petersbourg jest mylne i kłam­
liwe : rozporządzenie Rządu Narodowego względem 
pożyczki narodowej niezostało jeszcze ogłoszonem, 
jakto  donosił nasz korespondent z Warszawy).

P a r y ż  2 sierpnia. Monitor pod formą obcej 
korespondencyi datowanej z Wejmaru z d. 24 lipca 
daje artykuł tyczący się kwestyi polskiej i zacho­
wania się Austryi wobec noty Gorczakowa z dnia 
13go lipca. Memorial diplomatique donosi: Trzy 
mocarstwa wjednostajnej swej odpowiedzi do Pe­
tersburga wysłać się mającej użyją nazwy „mo­
carstw sprzymierzonych.11

P a r y ż  2 sierpnia. Przygotowania względem wy­
słania not o ile można jednostajnych, dalej są pro­
wadzone. Francya przystała na to, aby z pro­
jektu swego wszystko to usuniętem było, co tylko 
może obrażać. Nota odejdzie zapewne 7go lub 
8go t. m.

L o n d y n  1 sierpnia. Wiadomości otrzymane z 
Bombaju z dnia 9go lipca donoszą, że Nena Sa­
hib schwytanym został w św iątyni w Ajmere. Pa­
piery jakie przy nim znaleziono, świadczą o istnie­
niu projektu wielkiego sprzysiężenia, tudzież, że 
wódz indyjski wielkiemi pieniędzmi rozrządzać 
może.

L o n d y n  2 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą 
pod d. 23 lipca: Miasto spokojne. Spisy wojsko­
we zaczynają się w przyszłym tygodniu. Jenerał 
Meade znajduje się w Berlinie (w kraju Maryland), 
jenerał Lee w Winchester. Whiting wysiany został 
do Europy przez rząd Unii w ważnej misyi. Z Char­
lestown donoszą 16 lipca, że separatyści wyparci 
zostali z wy spy' Jam e s ; aunioniści obsadzili Jac k ­
son. — Z Meksyku donoszą pod d. I lipca: Oko­
ło miasta uwijają się oddziały wojska meksykań­
skiego. Ortega dowodzi wojskami stojącemi mię­
dzy stolicą a Potosi. Jazda Nigretty usiłuje prze­
ciąć Francuzom związki między Meksykiem a 
Vera-Cruz.

T u r y n  1 sierpnia. Izba uchwaliła 146 głosami 
przeciw 54 projekt do ustawy o podatku konsum- 
cyjnym. Dochody z podatku od napojów i mięsa 
przeznaczone są na skarb państwa, inne opłaty 
konsumcyjne stanowią podatek miejski. Rozprawy 
nad projektem do ustawy względem stłumienia 
rozbójników, odroczone zostały do listopada. Za­
miast tego wzięto inny projekt w tym samym 
przedmiocie pod dyskusyę i uchwalono takowy. 
Dzisiejsze posiedzenie było ostatniem tej sesyi, 
dekret zamykający sesyę Izby wyjdzie niebawem.

T u r y n  2 sierpnia. Stampa donosi: Władze 
francuzkie w ydały władzom włoskim sześciu do- 
wódzców rozbójników, którzy w d. 7 czerwca n a ­
padli byli na Santa Anatolia. Banda złożona z 53 
rozbójników stanęła na granicy pod Sera. Napo­
tkała ona wojsko włoskie i rozbitą została. Część 
rozbójników została schwytaną, reszta uszła do 
Rzymu.

B u k a r e s z t  1 sierpnia. Przybył tu dyploma­
tyczny ajent francuski Bonnióre i czynił księciu 
Kuzie wyrzuty z powodu jego postępowania z Po­
lakami. Ks. Czartoryski odjechał wterly dopiero, 
gdy się dowiedział, że książę złożył panu Bonnićre 
oświadczenie, w którem ubolewając nad tem co się 
stało, przyrzekł, iż w przyszłości inaczej będzie 
postępował aniżeli ja k  to uczynił świeżo z wypra­
wą, która się nie powiodła.

F l e n s b u r g l  sierpnia. Reskrypt królewski prze­
słany członkom zgromadzenia stanów szłezwickich 
oznajmił, iż wniosek względem zmiany postano­
wień co do używania języka duńskiego w koście­
le, szkole i sądzie wmieszanych powiatach szlez- 
wickicb, nie zostanie potwierdzony.

T r y e s t  2 sierpnia. Poczta indyjska przywiozła 
wiadomości z Kalkuty z 27go czerwca. Telegram 
z Lahory doniósł do Kalkuty, że Herat zdobyty 
i dostał się w ręce Dost Mobameda. Inna poczta 
nie nadeszła, gdyż statek pocztowy rozbił się na 
wodach indyjskich.

Mamy dzisiaj wiadomości o potyczkach stoczo­
nych na kilku scenach przestronnego teatru wo­
jennego w Polsce, a mianowicie w Krakowskiem, 
Lubelskiem, Mazowieckiem, Augustowskiem, Li­
twie i Wołyniu.

O potyczce w Krakowskiem pod Secyminem, a 
raczej o pół mili na północ Secymina pod wsia­
mi Z a r ó g  i R u d n i k i  w d. 27 lipca stoczonej, 
wspomnieliśmy już, a dzisiaj mamy szczegółowe 
sprawozdanie. Według niego, kapitan Chmieliński 
stojący z swym oddziałem w lesie niedaleko 
Rudnik, zawiadomiony został d. 27 lipca popołu­
dniu o zbliżaniu się z pod Częstochowy 4 rot pie­
choty moskiewskiej, sotni kozaków i dwóch dział, 
a przeto z sił przeważnych w porównaniu z jego 
oddziałem, jednak postanowił bój stoczyć. Popo­
łudniu wysłał na rekonesans patrol jazdy pod wieś 
Zaróg, który tam starł się walecznie z całą so­
tnią kozaków, a gdy temu patrolowi nadbiegła na 
pomoc reszta małego oddziału jazdy, rozbił on ko­
zaków. Lecz po tym pomyślnym początku poty­
czki, bój samego oddziału z przeważną siłą mo­
skiewską, gdy nadciągła piechota z dwóma dzia­
łami, był mniej szczęśliwy, mimo waleczności 
strzelców prowadzonych przez dzielnego majora 
Żuchowskiego, który ugodzony kulą w piersi, 
poległ, mimo męstwa oficera trancuzkiego Chabrol- 
la, który ranny na początku potyczki, później prze­
szyty kulą, zginął na czele małego oddziałku cu­

dzoziemskiego dzielnie także atakującego. Po stra­
cie tych oficerów, gdyż i trzeci Rzęsiecki poległ, oraz 
wielu żołnierzy, kapitan Chmieliński zdołał resztę 
swego oddziału cofnąć w porządku. Moskale ciężką 
także poniósłszy stratę, cofnęli się kuOkołowicom za 
Pilicę, lecz wprzód zamordowali wielu spokojnych 
mieszkańców po wsiach, jak  między innemi dzierża­
wcę folwarku Zarogi, Jana Zanowskiego i 121e 
tniego jego syna Bolesława, gdy dziecko to ojca 
swego zasłaniało; zrabowali wieś Rudniki, uwięzili 
i uprowadzili z sobą wielu obywateli, między nimi 
gwardyana Bernardynów od ś. Anny pod Przyrowem. 
W tej jednak potyczce Moskale więcej ludzi stra­
cili, bo padło ich zabitych do 60 a 48 ciężko rannych 
zawiezli na wozach do Częstochowy, a ze strony 
polskiej poległo kilkudziesięciu.

W Lubelskiem oddział pułkownika Wierzbickie­
go, posunąwszy się w skutek rozkazów naczelnika 
wojskowego lubelskiego i podlaskiego, szybkim 
marszem około Lublina i Łęczny aż na granicę 
Podlaskiego, spotkał się pod K a n i a - W o l ą  na 
północny wschód o parę mil od Łęczny, z sześcio­
ma rotami piechoty moskiewskiej, szwadronem 
ułanów, dwoma działami i sotnią kozaków w d. 
26go lipca. Zaatakowany nagle w niedogodnej po- 
zycyi (którą, jak  wnosił z rozkazów, zajmować 
miał major Rudzki), gdyż Moskale stali przed nim 
w lesie, a za nim rozciągało sic bagno, postano­
wił z tej pozycyi wycofać się, co też wykonał w 
porządku, a z bardzo małą z swej strony stratą, 
bo tylko sześciu poległych żołnierzy i parę ugrzę 
złych w bagnie furgonów, przeprowadził za bagna 
cały swój oddział 340 dobrze zbrojnych i zorga 
nizowanych liczący; lecz niestety w potyczce tej 
małej sam ciężko został ranny i dowództwo od­
działu pozostawić musiał kapitanowi Wagnerowi, 
którego przedstawił do nominaeyi na majora. 
W raporcie swoim, którego odpis otrzymaliśmy, 
uskarża się pułkownik Wierzbicki na bezpotrzebny 
marsz forsowny, który mu nakazano z Krasnosta­
wskiego aż na granicę Podlaskiego, a którym 
bardzo znużono jego oddział.

W Mazowieckiem zaszła 30go lipca utarczka 
pod R a d z y m i n e m  o kilka mil za Warszawą, 
lecz o jej rezultacie jeszcze niewierny, gdyż w 
chwili odejścia wiadomości dopiero się bój rozpo­
czynał. Stoczono także małą utarczkę w innej stro­
nie Mazowieckiego bo w Łęczyckiem, blisko stacyi 
kolei żelaznej Płyćwa w d. 28 lipca. O rezultacie 
tej utarczki, w której miał się bić jeden z oddzia­
łów łęczyckich, dotąd niewierny.

W Augustowskiem oddział Lubicza, który idąc 
z Kowieńskiego przeszedł był N iemen, starł się 
z Moskalami w okolicy S e j  u i pobił 23 lipca ko­
lumnę moskiewską, którą dowodził pułkownik Ko­
walewski, a która składała się z dwóch rot pułku 
gaczyńskiego gwardyi i sotni kozaków. 0  tej sa­
mej potyczce zamieszcza także Inwalid z d. 26 
lipca depeszę telegrafowaną z Wilna z 25 lipca, 
lecz kłamliwie przypisuje zwycięztwo oddziałowi 
moskiewskiemu. O nieszczęśliwej potyczce na  Wo­
łyniu stoczonej przez oddział Leszka Wiśniewskie­
go pod K o r y t n i c ą  podajemy wyżej szczegóło­
we doniesienia.

Podajemy wyżej list z Kaliskiego mieszczący 
szczegóły o więzienin i katowaniu tam obywateli 
przez władze moskiewskie. Dobry to komentarz 
do owego bezwstydnego i nad wszelki wyraz kłam­
liwego ogłoszenia moskiewskiego, przesianego te­
legrafem z Warszawy a zamieszczonego w dzieni- 
kach francuskich przez tameczne poselstwo rosyj 
skie, że w Kaliskiem nikogo nieuwięzióno i nie 
bito. Tu dodamy, że z przywiezionymi niedawno 
do Warszawy z Kaliskiego 40 obywatelami i u- 
więzionymi w cytadeli, srodze się Moskale przy 
śledztwie obchodzą; p. Prądzyński tak był przy 
śledztwie codziennie bity i katowany, iż dostał po­
dobno pomięszania zmysłów. Bicie i katowanie ty­
sięcy więźniów w cytadeli i Modlinie przy inkwi- 
zycyi jest na porządku dziennym, a rząd .„łago­
dnego" cesarza Aleksandra z a p r o w a d z i ł  w P o l ­
s c e  t o r t u r y  p r z y  s ą d a c h  t a j e m n y c h !  Jak 
w średnich wiekach, tak teraz rząd moskiewski 
w Warszawie każe cicho tracić więźniów, których 
rozstrzeliwają w rowach cytadeli.

Ministeryalna N o r d d .  allg. Ztg zaprzecza pra­
wdziwości dokumentu podanego przez Neueste 
Nachrirhten (powtórzonego w Czasie z d. 1 sierpnia) 
względem ogłoszenia stanu oblężenia w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusiech zachodnich w chwili uzna­
nia potrzeby wkroczenia wojsk pruskich do Kon­
gresówki. Zaprzeczenie ministeryalnego dziennika 
nie jest wyrażnem, bo mówi on tylko, iż „w sfe 
rach kompetentnych nic nie wiadomo o takiem roz­
porządzeniu." Inne dzienniki berlińskie wzywają 
do stanowczego oświadczenia organa rządowe. 
National Ztg  powiada zaś, iż ze strony półurzędo- 
wej zaprzeczono wcześniej wieściom o zaprowa­
dzeniu stanu oblężenia.

Przed kilkoma dniami wykazaliśmy, że Osser- 
vatore Romano, dziennik wychodzący pod świe­
cką i duchowną cenzurą władz państwa kościelne­
go, popiera polityczne i religijne cele Moskwy, 
niewabając się bronić nawet schizmy. Tu inDy 
jeszcze zapisujemy dowód przeciw owemu dzień 
nikowi, jako jest on zaprzedanym Moskwie. Ża­
den z najnieprzychylniejszych Polsce dzienników 
nieśmiał dotychczas stanąć w obronie Murawiewa 
„wieszatela". Zaszczyt ten zachował dla siebie 
samego pomieniony dziennik rzymski. W Nr 158 
tego pisma znajdujemy obronę czynów Murawie­
wa, usprawiedliwienie wyroków przezeń wydawa­
nych i zarzuty dziennikom nieprzyjaznym Rosyi, 
iż przesadzają okrucieństwa tego prokonsula mo 
skiewskiego. Osservatore zastawia się nawet Ku­
ry erem wileńskim, który jest jak  wiadomo Moni­
torem moskiewskim na Litwie.

Wyszła w Paryżu broszura Napoleon III, Polska 
i Europa. Domyślają się niektóre dzienniki, iż in­
spirowaną ona była przez sfery rządowe. W każ­
dym razie autor jćj dobrze jes t obznaj miony z ca­
łym przebiegiem polityki rządu francuskiego w 
sprawie polskićj, a cała broszura zimno bardzo 
jest napisana, lecz mieści w sobie ważne konklu- 
zyc, tem ważniejsze, iż są nader loiczne. Kore­
spondent nasz paryski daje powyżćj jćj treść.

Wszystkie półurzędowe dzienniki francuskie tak 
France jak Patrie zapewniają w każdym nume­
rze, iż ciągle toczą się negocyacye między mo­
carstwami w celu porozumienia się nad wspólną 
notą do Petersburga. Dotąd jednak przesyłka ta 
nie jest wygotowaną, a ja k  się zdaje, dopiero 7go 
lub 8go t. m. odejdzie. France utrzymuje, iż mo­
carstwa naradzają się w tej chwili nad tem, czy 
depesza każdego z nich zawierać będzie w kon- 
kluzyi jeden identyczny paragraf, czy też przesłaną 
ma być jedna identyczna depesza, która wręczona 
zostanie wspólnie z odpowiedzią każdego gabinetu 
na noty ks. Gorczakowa. W ogóle przypisywano 
dotąd nową zwłokę akcyi dyplomatycznej chęci 
to gabinetu angielskiego, to wiedeńskiego, złago­
dzenia zbyt energicznych wyrażeń projektu fran­
cuskiego ; dziś zaś lndependance belge donosi, iż 
Anglia nie złagodzić, lecz zaostrzyćby chciała ton 
projektu p. Drouyn de Lhuys. Zostawiamy temu 
dziennikowi całą odpowiedzialność za tę wiado­
mość. France zaś twierdzi, iż nieporozumienie, 
które miało istnieć w kwestyi polskiej między lor­
dem Palmerstonem a hr. Ressellem ustało i że 
porozumiawszy się zgodnie postępują. W każdym 
razie nie ulega wątpliwości, iż głównie Francya 
chciałaby sprowadzić porozumienie między mocar­
stwami co do dalszych kroków w razie odmowy 
Rosyi. Otóż o ile wiemy, zaproponowała Anglii 
uznać nasamprzód powstanie polskie za stronę 
wojującą, lecz gabinet londyński nie przychylił się 
do tej propozycyi. Dzienniki francuskie popierają 
teraz codziennie tę myśl, a Patrie zamieszcza zna­
komity artykuł p. Drćolle w tym przedmiocie, któ­
ry jutro podamy.

Constitutionnel podaje artykuł p. Limayraca do­
wodzący raz jeszcze, iż odpowiedź rosyjska nie 
jest do przyjęcia, oraz że tą razą nie Francya 
lecz Rosya ujrzała się odosobnioną.

Dzienniki francuskie w ogóle lekko bardzo tra­
ktują pogłoski o medyacyi Prus i prawie wszy­
stkie wzywają to państwo, aby przyłączyło się 
do wspólnćj akcyi w sprawie polskiej.

Niemałe wrażenie zrobiło doniesienie dziennika 
Vigie de Cherbourg, iż Cesarz przybędzie do Cher- 
bourga lOgo t. m., aby być przytomnym mane­
wrom statków pancernych zostających pod rozka­
zami admirała Penaud. France chciałaby zaprze­
czyć tćj wiadomości, lecz widocznie nie może tego 
uczynić, to też prostując tylko doniesienie Vigie, u- 
trzymuje, iż jak  dotąd, odbędą się tam niemanewra, 
lecz tylko próby porównawcze między fregatami, 
które wkrótce zbiorą się w Cherbourgu. Zkąd- 
inąd wiemy, iż prawie ze wszystkich portów ścią­
gają w tej chwili do Cherbourga znaczną ilość 
statków. Zdaje się, iż życzono sobie, żeby podróż 
Ks. Napoleona do Vichy w wielkim odbyła się 
sekrecie, lecz Indópendance Belge zdradziła go.

Dzienniki podają ważną także wiadomość, że 
marszałek Forey ma niebawem opuścić Meksyk 
z całym korpusem ekspedycyjnym i że zostawi 
tam tylko jenerała Bazaine z jedną dywizyą. —  
Monitor podaje raport marszałka o pochodzie na 
Meksyk i o zajęciu tej stolicy; następnie kilka 
świeżych wiadomości o zajęciu przez Francuzów 
kilku nowych punktów.— Arcybiskup Meksyku 
Labastide jeden z członków rządu tymczasowego 
ustanowionego przez marszałka Forey, przybył do 
Paryża i został przyjęty przez cesarzową w Saint- 
Cloud 31go lipca.

Jak  donosi Gen. Cor. z Bukaresztu, Ks. Marceli 
Czartoryski wyjechał 28go lipca do Konstantyno­
pola, otrzymawszy od Księcia Kuzy zapewnienie, 
iż z emigracyą polską w Rumunii władze obcho­
dzić się będą z wszelką oględnością i życzli­
wością.

Wiadomości otrzymane przez Marsylię z Kon- 
statynopola z d. 23go lipca mówią, że fregaty 
pancerne zamówione w Angli dla rządu tureckie­
go niemogły być jeszcze wykończone, gdyż admi- 
ralicya zabrała wszystkich (?) robotników z war­
sztatów okrętowych do swoich arsenałów. Na ra­
dzie ministów u F u a d a  paszy postanowiono armię 
turecką liczącą teraz 85,000 ludzi doprowadzić do 
siły 160,000 i wystawić dwa obozy obserwacyj­
ne, jeden w Bośnii, drugi nad Dunajem. W arse­
nałach morskich w Turcyi niezmierna panuje 
czynność.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”
B e r l i n  3 sierpnia wieczór. List prywatny z 

Petersburga z d. 1 b. m. donosi: Wyszedł ukaz, 
na mocy którego 2 miliony chłopów dzierżawców 
w dobrach skarbowych i apanażowych ogłoszonych 
zostaje wolnymi posiadaczami ziemi.

Sprostowanie: W numerze z niedzieli pod oddzia­
łem „Przegląd" w szpalcie 4tćj w nazwiskach osób 
aresztowanych w Kaliskiem, zaszło kilka omyłek dru­
ku, a mianowicie: zamiast: Grabowski wł. Kurzyny, 
czytaj: Kuszyny; zamiast: Zaleski Wincenty, czytaj: 
Walewski Wincenty; zamiast: Scin Paweł z Rędzin, 
czytaj: Saint Paul; zamiast: Korynicki z Sionkowic, 
czytaj: Karsznicki; zamiast: Sadowski Paweł z Ru­
dna, czytaj: z Rudlic.

REDAKTOR O D P O W IE D Z IA L N Y  I  WYDAWCA

Antoni M£*obukotv»ki.



CZAS z Wtorku 4  Sierpnia 1863 .

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K ra k ó w  3 Sierpnia. 

Banknoty polskie zalOO złr.n.złp 
Enble sr. nowe na m.pols. agio , 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro now e...........................
Półimperyały rosyjskie . • •
Napoleondory 20-lr.................
Dukaty holenderskie w ażne.

„ anstryackie . .  • • • ..
Listy zast. gnlic. nowe z knp. „

„ stare „ _ „ 
Obligacye indemn. z kuponami . 
Akoye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłata pełna . 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. , 
Listy zast. polskie bez kup. zip

W ie d e ń  3 Sierpnia (teł.)
M eta lik i............................

6 % Pożyczka narodowa. . • 
Akcye banku narodowego wi 

„ banku kredytowego .
Srebro ........................................
Londyn, 10 funt szterh . . - 
Dukat pojedynczy

W ie d e ń  1 Sierpnia. 
Pożyczka Skarbowa:

6*.'# Metaliki na wal. austr.. .
6% Pożyczka narodowa . . .
9 %  Metaliki na mon. konw ..
5 % Oblig. ind. niższej Austryi

Ś  • ;  Ś ' S ™ . b » k .

K :  :  ;  f S S S S Ł
50j n siedmiogrodzkie
5 °/a Pożyczki nowa wenecka. 

L isty  zastaume:
&•/. Bankn naród, fl le tn ie .. .

* „ 10  letnie. . .
„ 13 miesięczn. 

losowane w w. a. 
i \  Tow. kred. galicyjskie.

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1838 cała.

J z r. 1854 na 4%
" „ z r. 1860  całe

Bifety rentowe Como.
Losy Zakładu kredytowego . . 

„ tryestskie na 4 /, /, ._ • • 
źegiugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr.

I ż ąd a ją p łacą
393 387
107 ; 106

89 ; 88J
U l ; llO j
9 17 9 3
9 — 8 88
5 39 5 31
5 39 5 31

7 6 ! - 7 5 ; ---
s o ; - 79) —
75 50 74 50

203 201
82 — 81 —

198 25 97 50

zlr. cent.
76 10
81 95

789 —
191 40
110 75
113 35

5 34

P rzy jech a li od  1 do 3 S ie rp n ia .
HOTEL POD RÓŻA. Karol hr. Bobrowski wł. 

dóbr z Pustkowa. Feliks hr. Romer wł. copr 
z Inwałdu. Karolina Ehrman aktorka z Wiednia. 
Klot. Rogalińska ob., Aleksandra Treterowa z Sę­
dziszowa. . . , . . .

Wuiechali: Hrab. Worcell Stanisław wł dóbr 
z fam. 11a prywatne mieszkanie. Kucieński Roman 
wl. dóbr do Królestwa. Babski Józef, Kasprzy- 
kiewicz ob. do Tarnowa. Karol hr. Bobrowski, 
Feliks lir. Romer w ł.dóbr do Inwałdu.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Sadowski wł. dobr 
z Jaromirki. Koman Iwanowski sędzia z Sando­
mierza. Stanisław Byszewski ob .'z  Nagorzanki. 
Józef Brszowski urz. ruski z Warszawy. Henryk 
Jastrzębski ob. z Tarnawki. Marceli Kozniowski 
ob 7.0 Złoczowa. Cecylia Brukliausen wł. dóbr 
ze Sedziwiec. Albina Dunin wł. dóbr z Grobo­
w c a .  Antonina Dorożyńska wł dóbr z Józefówki 
Wincenty Lewandowski wł. dóbr ze Staszowa.

Wyjechali: Leon Serafiński notar. do Bochni. 
Herman Kozenberg adw. do Tarnowa.

Realność w K r a k o w i e ,  z czystą hi-
_________________ po teka, składająca się z 13tu
nbikacyi, Stajni, Wozowni* Piwnic, *z Ogrodem i 
innych dogodności w jednej z celnych ulic, jest 
z wolnej reki za gotowa sumę 15,000 zlr. w. a. 
do sprzedania. — Nadto jest jeszcze więcćj real­
ności miejskich i majętności ziemskich po różnych 
cenach do nabycia. — Bliższą wiadomość ustnie 
lub przez listy frankowane Udziela M atters whan- 
dlu korzennvm p. S ta p  fu  w Podgórzu przy Kra­
kowie. * (2778-1-3)

73 — 
81 75
76 20 
88 50
77 —
74 50 
74 35
74 — I
75 35 
92 50!

71 90 
81 65 
76 10 
87 60 
76 50
74 — 
73 76 
73 50
75 — 
91 50

jioa — 101 75
|l0 0  - j  99 75 

67 70 87 60 
76 -  75 50

|l5 7  50 156 50 
95 - 1 94 75 

[101 40101 30 
17 25 17 — 

134 — 133 90 
116 -  115 —

Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genoia 
Miasta Budy 

icna

40
40
40
40
40
30
20
10

K s WindischgrStz,
Hr. Waldstein ,

„ Keglewicza i,
Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

92 50 
94 50
36 50
37 50 
34 75 
36 50
34 —
21 50 
20 75 
15

93 -  
93 50
36 -
37 — 
34 25 
36 — 
33 50 
21 — 
30 25 
14 76

Obwieszczenie.
C k. bióro telegraficzne przeniesione 

zostało z dotychczasowego gmachu przy 
ulicy Kanonnej, do domu pod L. 46  przy 
ulicy Stolarskiej na II. piętro, co się do 
powszechnej wiadomości podaje.

C. k. Bióro telegraficzne.

Kraków 31 lipca 1863 .
B r a i t h u t ,

(2 821-3 ) Naczelnik bióra.

i półn. Ges. Ferdyn. 
rządow ej.. . . . 
zachodnićj Ces Elżb. 
Pardubickiój . 
Nadcisańskićj 
Południowej 
Galicyjskićj .

K ursa  zagrań  (3 miesięczne) 
®
?  4
0  4
_ 3

1  s 
V 4

5
•2 4 

4

790 — 789 — 
191 -  190 90 
|448 — 446 — 

1715 j 1714 
Il92 50183 — 
146 50146  — 
128 — 127 80 

ll47  — 147 — 
150 —3 4 8  — 
201 — 200 75

Amsterdam 100 zł. hol.
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar................. •
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar..................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów.. . •
Paryż 100 franków . . .  

W a l u t y :
Cesarskie korony....................

pół korony . . . .  
dukaty na wagę . .

9 obrączkowe . . u
Ztoio al  ..............................II
Napoleondory..................................
Suwereny...........................
Fryderyki...........................
Lnidory.................. . «. • •
Suwereny angielskie. . • 
Imperyały rosyjskie. . •
Srebro ................................

kupony ................
Talary związkowe. . . - 
Pruskie bilety bankowe .

L w ó w  31 Lipca.
Dukat holenderski. . . .

austryacki . . . .  
Póttmperyał rosyjski . .
Kubel rosyjski...................
Talar pruski.......................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

„ „ „ .  mon. kon.
Obligi mdemn. bez kuponu. 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a rsza w a  1 Sierpnia.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe . . .

kupon . . . .  
Listy zastawne HI okresu . rubli

kupon ................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W rooł& w 1 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4% .

.  *VA

P a r y ż  31 Lipca.
Kenta 3%.

85 10 95 — 

95 10 95 — 

84 10 84 —

112 40 112 30 
44 55 44 45

16 45 15 35

5 39 
5 36

5 35 
5 35

8 80 8 85

9 50 9 43
9 15 9 10
11 33 11 30

9 23 9 30
111 — 110 75 
111 — 110 75 

1 68 1 67(
1 68 , 1 67 j

5 335 
5 34 J 
9 19 
1 77 
1 68 

ITS 75 (76 15 
79 57 78 82

u

66

73 73 
31 80

72 98 
81 20

il 30499  40

‘ t

il 90 J
; 1 34j

14 815114 78'
— ! — 6 

[76 —
15 50

L o n d y n  31 Lipca. 
K on sole .............................

89 ,
91 , 
8 9 ;

66 85

93 —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
1 Krakowa  do W iednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;= 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki IL  rano. 

c Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8 30 wieczór. 
t  Ostrawy do Krakowa  11. rano.
■ Granicy do SzczaJcowy 6. 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3. 15 po południu, 
ze Szczakowo do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 3. 26 po południu; 7 56 wieczór. 
m  Lwowa do Krakowa 5.10  rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano: 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 27 wieczór — ze Lw ow a_3. 54 - 
południu; 6. 16 rano — * 
fl. 30 wieczór, 

do Lwowa 1  Krakona  8.33 rano; 8.40 wieczór.

A P T E K Ą ,.
F. Brunona Muszyńskiego

„pod Gtviaxtlą“
p r z y  u l i c y  F l o r y a n s k i ć j  

w  K R A K O W IE ,
ma zaszczyt uwiadomić, iż wszedłszy w bez­
pośrednie stosunki z fabrykantami uprzywi­
lejowanych środków lekarskich w Paryżu, 
mianowicie z PP. Cauvin, Jozeau, Dorvault, 
J . Plateau, Lćehelle, nadto z PP. Marie 1 
Legrand etc., otrzymała takowe w wielkich 
zapasach, które jako z pierwsze) ręki po 
cenach f a b r y c z n y c h  sprzedaje, a mia­

nowicie: _ zlr. c.
P i g u ł k i  c z y s z e z Ą c e  P. Cauvin. 1 
S i p r y c o w a n i e  z rośliny Matico. 1 
P i g u ł k i  z rośliny Matico • • • • “ 
K s s e n c y u  Sarsaparilli Colbert . . z
P i g u ł k i  B lancarda.......................... 1
E l i x i r  P. Pelletier, najdzielniejszy 

środek od bolu zębów . . .
W o d a  P. Lechelle przeciw krwio-

to k o m ...........................................   ■
F o s f o r a n  ż e l a z a  rozpuszczalny
K l i k s t i r  z P e p s y n y .................... ...
T r a n  r y b i  (d’huille deMorne) w naj­

lepszym g a tu n k n ....................
S y ro p "  C h r z a n o w y  z Jodem 
S y r o p  H i p o f o s f i ł u  w a p n a  
H o r d y a ł  z  C h i n i n y  (Sirop de 

Qninqnina rouge ferrugineux) śro­
dek wyborny, wzmacniajacy, a 
szczególniej dla kobiet zwątlonych

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

Handlu b ła w a tn e g o
E .  i  j a  t t  d n u ,

różnych towarów blawatnych, jako to: Płaszczy­
ków, Kaftaników. Mantylek, Chustek, Szalów, 
Kortów, Płócien, Półtybetu, Każmirów, Muszlinów 
itp., po najniższych cenach; odbywać się będzie 
na Stradomiu pod L. 17, obok „Hotelu Londyń­
skiego. (2776-1-6)

Kol legi u ni zdrowia W ielkiej Brytanii w  Londynie, 
3 3 ,  E u s t o i i - K o a d .

C. k. wytycznie uprzywilejowana 
p O  1 ) 1  D O  U S T  a ś t f a i  P R O S Ż E R  D O  Z Ę B «

i l E L A f
Z Ę B Ó W *

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by po> 
wyż wymieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków 
u moich Pacjentów przez przeciąg wielu lat używałem z jak  najle U*

. nrnoetn 7/, /,* nnutrynnp 1 filii llf/fl-

Podajemy niuiejszem do wiadomości publicznej, że czyniąc zadość życzeniu 
ogólnemu, wydaliśmy w języku polskim, Wyciąg a ]>im Hygieisly Morisona, pod 
ły  tu lem :

„M O R ISO N IA N A

t o  Tl p i  J / l  w w t t t  t ,  LO t o t  t t  V t t  t  V»—J  i l  4/
Dszvm skutkiem, wyłącznym  przywilejem  zostały opatrzone, i dla urzą­
dzenia łatwości nabycia, otworzyłem Skład tych artykułów w kaźdćm 
znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy jako 
szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadcze­
niami potwierdzona — służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, roz- 
miszczcza resztki potraw  na zębach zostające i  w  zgnieliznę przechodzące, wzmacnia 
d zia d a  krw ią  zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się tychże, 

i  uchyla zły  odór z ust. (2&17-1-)
■Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego,

40  c.G alicy i i  B ukow iny.
C e n a  f l a s z k i  W o d y  d o  u s t  M e l a n l o n ...................................................................... *  z ł r .
C e n a  p u d e ł k a  p r o s z k u  d o  z ę b ó w ........................................................................... f  «
g g p ź y c z ą c y  sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod­

pisanego. * J o z e f  Z y g m u n t  i Tj ł t e f  y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

C Z Y L I

90
GO
65
20

2 10

2
1
2

1
2
1

70
40
30
60
10
80

sił bladej cery, w uporczywej fe­
brze, w bladaczce i t. d...................2

Pastylki piersiowe z soku Sa­
ł a ty  p o ln e j  . . . - - —

G u a r a n a  przeciw Migrenie . . • 1 
Pastylki piersiowe (Pate Pec- 

toraies de Nafe d’ Arabie) • • • 
Pastylki solne Vichy (Pastilles 

aux sels naturels de Vichy) . . 
P igułk i łiopakiuow e poje­

dyncze (Copahine Mego simpl). . 2 
Pigułki Mopalilnowe z żelazem2 
Papier W l l n s k l  (Papier Wlinsi) 
Perły  czyszczące W. Guyon . 1 
Papier Fayard et Ulayn na

nagniotki r o u lo n ............................ --
Z i o l k a  S z w a jc a r s k i e  (Thee 

Suisse z roślin Alpejskich wzma­
cniają żołądek, czyszczą krew, 
sprawiają apetyt, zalecane szcze­
gólniej w chorobach piersiowych,
katarze i t. d. paczka.................... —
aj delikatniejsze pomady, 
pachuidła. m ydłai kosme­
tyki z fnbryki p. Legrand, 

nadto:
Hnndaże rupturowe Klek- 

tro-medyczne z fabryki pana 
Marie w znacznym zbiorze do 
wyboru:

Bandaż Elektro-medyczny pachwi­
nowy pojedyuczy........................

B n n d a a  Elekl

50
80
55

80

-  75

50
80
60
60

36

50
Slektro-m edyczny pod w ó j­

ny 23
B a n d a ż  E lek tro -m edyczny  p ęp k o ­

wy .........................................................  23
B a n d a ż  E lektro-m edyczny dzie-

c in n y . . . . * ....................................
W o d a  S o d o w a  w łasnego w yrobu 

przeszło  od roku  z zadowoleniem  
w yrab iana; zw yczajna bu telka . — 

K ubek W ody Sodow ej . . . . .  — 4
Osoby zw racające  butelki, p łacą  za

w o d ę .............................
P rzy  w iększych zam ówieniach o p u - 

szcza się znaczny  rabat. (2714 5-10J

„ P O R A D NIK D O MOWY.
Dzieło to znajduje się w Księgarni JP. B a u m g a r d t e n a  w Krakowie, po

cenie 1 zlr. 6 0  cent.
Przy tej sposobności m am y sobie za pow inność zw rócić Publiczności uw agę na 

pojaw iające się od niejakiego czasu różne tak  zw ane uniw ersalne środki, kręto czy ­
szczące P ig u łk i itp ., które pod  słynnem i nazw am i w ygłaszan e i  w yciągam i z  naszyć  
d z ie ł ozdabiane byw ają . .

O strzegam y w ięc przed tym  now ym  sposobem  podstępu  fałszow ania naszej teo- 
ryi i upraszam y zw ażać by leki nabyw ane pochodziły od nas i m ieściły  n a  tle  czer­
w onym  stęp lu  rządow ego białem i literam i s ło w a: „M orison ’s U niversal M ed ian s.

Leczące środki nasze sk łada ją  się l i  z  roślin  i są zbaw ienne w e w s z e lk ic h  przy­
padkach niestrawności, wstręcie (odrazie) od pokarm ów , w  wym iotach, dolegliwościach  
żółciowych i  nenoowych, w  bólu g łow y i nieregularnych czyszczeniach miesięcznych, 
w  osłabieniu, a rtryzys  i  reum atyzm ie, w żółtaczce, dolegliwościach w ątroby i p iu s u 
nerkowego, w  kam ieniu i  wszelkich zatkaniach moczowych., w  hemoroidach jis tu łach , w  
wodnej puchlinie i  feb rze , w  epileptycznych napadach, tudzież przeciw  wszelkim  cho­
robom skórnym , wrzodom i  t. p .

Bliższe szczegóły czerpać m ożna w  M orisonianie.
W  całym  św iecie znane, używ ane, i niezliczonem i dośw iadczeniam i stw ierdzone, 

od 4 0  l a t  b e z  o g ł a s z a ń  rozpow szechnione leczące środki nasze, sam e się za le­
cają, d la tego  nadm ieniam y tylko, że jedynym  naszym  zastępcą, upow ażnionym  n a  ca- 
ą A ustryę i k ra je  polskie je s t w yłącznie pan G r o s s o  w  K r a k o w i e ,

i że te  tylko środki za praw dziw e, i od nas pochodzące uw ażać m ożem y, k tó re  przez 
niego lub jego pełnom ocników  są sprow adzone.

Za kollegium Zdrowia Wielkiej Brytanii
P odpisano: J .  I f M o r is o n ,  prezydent.

P e r c y ,  sekretarz,
Londyn w  m iesiącu Lipcu 1863. (2793-3-6)

Uoz&iów gimnazyalnycii
na wlkt, mieszkanie i pod ścisły dozór, 

przyjmuje się od Igo Września r. b. w domu 
pod L. 3 9 6  (na pierwszem piętrze), przy ulicy 
Szpitalnej. (2775-2 3) T -

Tylko 5 Zlr. austryacką walutą
kosztuje w p ł a t a  c z ę ś c i o w a  na u d z i a ł o w y  l o s  o r y g i n a l ­
n y  do ciągnienia —  dnia 3  S i e r p n i a  T  °dbyć się mającego od

rządu gwarantowanego, nowego

Wylosowania Nagród.
G ł ó w n e  w y g r a n e  wynoszą: zł .  3 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 0 l ł  
5  0 , 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  3 5 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  1 3 , 0 0 0 ,

1 0 , 0 0 0  i  t .  d .
To tak licznemi wygranem i uposażone przedsiębiorstwo zawiera w ogóle 

14,811 trafnych —  i daje sposobność udział w niem biorącym za małą wkła­
dkę znaczne kapitały bardzo łatwo uzyskać.

Po uiszczeniu pierwszój raty wpł. tnej, będą dotyczące losy udziałowe w o- 
ryginale interesowanym zaraz franco przesłane.

Po odbytem ciągnieniu przesłane będą bezpłatnie i franko listy wygranycl 
przez podpisany Dom handlowy hurtowmy pod firmą:

( 2807- 6 ) B i a r o l  H e n s l e r 9 w  F r a n k f u r c i e  n .  M .

jat,

f e i a l P k ś a

Pigułki z Roślin
p. C A U V lH f,

a p tek a rza -ch em i8 ty , u cz n ia  sz k o ­
ły  w y is z ś j  W  PA R Y ŻU ,

na placu Tr j omf a l ne J  bramy Nr. 10.
PIGUŁKI ta pom aja- 

ją trawieniu pokarmów, 
mi tonicane i krew cay-

-'a: . . . - - i - gacaące. Użycio ich ła­
tw a, » akutecaność n!a-
aawodna. Są jcdynyia
śrudtieiu przsoiw nie- 
strawności, ałytn hu­
morom, ostrości krwi a 

nnjloptf/v ni lokantweui na powrócenie do nor­
malnego stano funkoyj żywotnych.) Przygo­
towane wyłąesnio c roślinnych sobataaoyj, 
wsmaoninją kisskt 1 trsewa, cnyszesą, 
atradcająe żołądka i ni* osłabiając żadnego 
s erganów ciała.

Użycia ich nie wymaga ani dyety, anf o- 
sobnego napojo; pod tym względowi są one 
jednym i  najdogodniejszych i najskutoesmej- 
Biych środków ozyescrącyoh dotąd saanyoh; 
i dla tego w słabościach gwałtownych,  a 
swłaseoza chronicznych, jak aapalenie kt- 
t s t k , tsamulestie notądka. astma, mocny 
katar, lituaje, migrena, iól głowy, sakro- 
futu, itp. p żądany sprawują skutek.

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśoió: przywracają tne 
i utrzymują udrawie.

Cena pudełka pojedynczego 1 słr 25 e.
dsto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na przesyłkę 2 i 0. (2651-7-)
s ,  do nabycia w Aptece 

W. BSolędzIlisMegO „pod B a ran k i0 ,“, 
w KRAKOWIE.

iriserat p. M Ł a z i m i e • 
« js. * «  I f e n i s z a ,  um ie­

szczony w Nacl1 156 , 7 5 9 , 164, i 169 
„ C a s u , “ w którym tenże oznajmia, ii 
utrzym uje n a j z d o l n i e j s z y c h  Tapicerów 
w swoim zakładzie; niżej podpisani starsi 
Zgromadzenia tapicerów i iio< 

dlarzy Krakowskich  
mają honor oznajmić niniejszem prześwie- 
Łnój Publiczności, iż żaden z tutejszych 
majstrów u p. Uenisza n i c  p r a c u j e ,  
co własnoręcznymi podpisami stwierdza­
my . —  Kraków d. 3 0  Lipca 1863 .

D rozdow ski Franciszek, 
(2773-2-6) Jakób Reichel.

W  I N T R  O L IG  A T O R N I  
M e n s d o r j t a

I V
pod L. 20, je s t m iejsce

dla dwóch Terminatorów.
Życzący sobie raczą się zg k sić . (2812-3)

Fosforan Żelaza,
r. a .e r s m ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Ibszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st Fosforan, żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze­
leń  w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
di\je się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żeiaza, (iactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (26 49- 8 )

Dostać można w a p t e c e :  p. Molędziń- 
ksiago „pod Barankiem“ w KRAKOWIE, — 
w Składzie materyałów aptecznych p. G a l i e  
w WARSZAWIE i T o m a u k a we LW OW IE.

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. —  
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

Z i m m e r f e e l n e r . r & s S r
telów w Krakowie, — szuka odpowiedniejszego 
miejsca.  ̂ . _

Wiadomość w Kantorze Ludwika Sroczyń­
skiego, ulica Floryańska N. 335. (2770-3)

W  K R A K O W I E  W i e l k i  B a z a r  w Rynku głównym.

H o m e o p a t y a .
Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić wszy 

stkim szanownym panom Lekarzom homeopa­
tycznym, oraz przyjaciołom homeopatycznej 
m etody leczenia, że istniejąca od 2 lat obok 
aptek i D ra  G irtlera  „Freyungu w  W iedniu  
p ierw sza  publiczna apteka homeopatyczna, 
utrzym uje w  zupełnój czystości i z  wszel- 
kiem  zaręczeniem  wszelkie homeopatyczne i 
isopatyczne lekarstwa, również obfity zapas 
domoicych i  podróżnych aptek  hom eopaty­
cznych  rozmaitej wielkości i formy, od ceny 
2 zlr. 50  cent. do 50  złr.

Ceny homeopatycznych lekarstw  i  aptek  
znajdują się w KRAKOWIE w księgarni p. 
J .  W i l d t a ,  niemniej przesyła się na żą ­
danie i ztąd bezpłatn ie.

Również utrzymuje ta księgarnia najnowsze 
i najważniejsze dzieła z literatury we wzglę 
dzie homeopatycznym. (2653-fl)
M *ieru s z u  p u b l i c z n a  A p t e k a  h o m e o ­
p a t y c z n a  o b o k  a p t e k i  O r a  G i r t l e r a , 

„ I C r e y u n g "  *o Wrie d n iu .

Hotel Rzymski,
( H o te l  d e  R o m e ) ,

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,"
połącionytz nowo nriąćioną ReiUnmoyą, w którćj 
loktać można dobrego Wina, Piwa bawarskiego I do 

lyoh potrąbrio priyrnądłon;
f3 4 7 5 -1 4 - )  
JV B . Pokoje 

ir ą u y  na dobą.
po eenie

poleea

E .  A z t e l .
od 10 do 16 arebrnyol

C3

s
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SQ

P o w o z y ,  Z Cynko i blachy, Meble żelazne,
„  . , . , . sa rozmaite przedmioty, jako to: . ,

jako to: 2-siedzem owe, 4 s.edze- ^   ̂ W anienki do moczenia tak salonowe jak i ogrodowe, a
niowe, pół i całkiem kryte K are- ^  nowonarodzonych( mianowicie: łóżka rozmmtego ga-
ty 2 - i 4-siedzeniowe, Amery- Konewkj Bidet Dzbankif Mie- ‘»nku 1 wielkości, stołeczki pol- 
kanki, Wózki są do sprzedania i d BaJj Ceb ki( W ia.  ne, wózki dziecinne i dla cho- 
wymiany, a nadto przyjmują się derkg ^  zlewanja wody( ; inne rych samoruchome, kwiatkosłu- 
wszelkie reparacye. rormaite narzędzia. '  PY. umywalnie dla starszych i

dzieci itp.

Lustra i olejne obrazy,

w ramach d rew n ian ych  i z ło co ­
nych od najm niejszych aż do naj­
w iększych; stojące toalety (Psych) 
lub w  form ie Biór, u m y w a l ń ,  szaf, 
d rzw i, nadto dostać m ożna i sa­
m ych szkieł lub ram w rozm ai­
tych gatunkach, stylu, z łocen iu , 
formy i ozdób.

Fortepiana,

W chodząc w e w szelkie um o­
wy ze stronam i, k tó re b y c z y to  
pośredn io  listam i, lub przez p e ł­
nom ocników , lub  w reszcie oso 
biście tu ta j z w yraźną firm ą:

M
U

zaw rzeć tak o w e chciały, nadm ie­
niam , że przyjm uję wszelkie 
s ta re  m ojem u hand low i odpo­
w iednie w  zam ian  za now e to ­
w ary; także pod pew nem i gwa- 
raneyam i i najdłuższe kredyty  
udzielam .

M & t B r f t C G )

tak zwane blejtramowe spsęiyno- 
we w miejsce sienników, a na­
stępnie półwłósiane, seegrasowe, 
eierciowe, włósiane w potrójnym 
gatunku, tak co do włósia, jako 
tćż formy tychże. Nadto przyj­
mują s ę wszelkie zamówienia co 
do rozmaitych poduszek, kołder 
i innych rzeczy.

Meble drewniane 1 mar­
murowe,

* fabryk krajowych I wiedeńskich, —  
a nadto wielki wybór machoniowych
* Hamburga, Berlina i Wrocławia. -  - _ /  , « « . - .
Wszystkie melbie są przez najzdolniej- objęte nie było, ja l'° *U. SWie- 
azych ludzi tapicerowane u mnie w mo- czni ki , (G eruchloseny inodory),

Na wszystko
co tylko powyższemi rubrykamiz p ie rw sz y ch  i d ru g ieg o  rz ę d u  fa­

bryk, zaw sze jed n ak że  pod  g w a -
ran c y ą  h an d lu , są tak  co do d rz e -. , . „;tp «zycn ludzi tapicerowane u mnie w m o- c z o ik i  , luerucm useny l u u u u i j ; ,
w a ja  i g a tu n k u  i cen  ro zm  > ;ch <jomowy.(.j1 M^ iadach. Muszę jtd n a - g(0 ]ce  z m aszynam i lub  bez ty c h -
ja k o  to : o rzech o w e, m a ch o n io w e , i ie  lW[.dcjó uwagę> ie  meble tanie to Bazen b laszane do w ygrzy-
palisandrowe z niemiecką i angicl- jest te, które u nas iydowskiemi są ’ '  . . .
ska m e ch a n ik ą , W fo rm a ch  k ró t-  z Wane, p r z e z  swą niską cenę nigdy w ta-
- - ■ * — - 4 . picerowaoiu szc*ególnemi nie będą

w każdym jednakżeż razie o tyle le­
psze, że mając w zapasie wszystko, 
tom samem mam wszystko czyste i su­
che. Nadto przyjmują się wszelkie ro­
boty tapicerskie, tak do domu jak i po 
domach prywatnych.

U t v a g n !  a s  F h n l p a ż y  n o w y c h  r o z m a ile ę o  g a t u u k u  są  d o  z u p e łu e g o  w y s p jz e d a n la .

kich i Pianin. — N adto rozmaite 
Physharmonie, Fletiny paryzkie i 
i Melodiny.

ie, Bazeny blaszane do wygrzy- 
wania pościeli, do obkładania brzu­
cha, fajerki, tace wielkie i małe, 
koszyczki na bułeczki, garnuszki 
itp., a nadto na wszelkie rzeczy 
przyjmują się zamówienia czy to 
krajowe, czy zagraniczne.

(2708-6)
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MM U jinigazem mam zaszczyt oznaj- 
mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, w łogawi- 
zny, w ypuklenia kości stłuczenia śc ię ­
gna, m artw ój kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy­
ża. —  Środrk ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc sni bii:n oszpecających. Ponie­
waż wezwania mojęj osoby codziennie 
się tnnożą, nie mogę na każde wezwa­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych nąjuprząjmi^j, o 
udzielenie mi pisemnćj wiadomości o sta­
nie detyczącąj choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież moiliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mnićj, 2 do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (3449- 19-)

E r. E r n s t , 
aprobowany lakart koni z Halle a. 8. w Saksonii.

5) Weterynarzowi p. Ernst  w Hali n. Salą.
H anow er 29 L istopada 1860.

Den szę panu uniżen e, iż leczenie mego ko- 
i i-i na wlogarizuę przez pana przedsięwzięta 
uważać należy za wybornie uskutecznione. U- 
ływszy konia znowu od kilku tygedni do ucią­
żliwych wycieczek, nabyłem tego przekonania, 
że się kclawość j ż nie wróci. — Prretylając 
panu na nowo moje podz'ękowsn'e polecam aię 

Hrabia M ta t 'd e n b e r g ,  nadt&wczy.

Nowo założona' _

LA K IER N IA  POWOZOW.
F r y d e r y k a  E b e r t a

g S >  poleca się szanownćj Pu- w iTM R 
e j^ b ^ L b l ic z n o ś c i  do wszelkich a j g P fc 

robót lakierniczych w ty m J ^ ^ g K B  
zawodzie, które uskutecznia jak  najspieszniej 
z zupełnem zaręczeniem, po cenach n a jta ń ­
szych.—  Przyjmuję tak lakierowanie nowych 
powozów, jakoteż wszelkie reparacye.

(3819 2-3)

T E A T R  P O L S K I
pod Dyrekcyą J u l i u s z a  P fe lf fT ra .

W e W to re k  d. 4 S ie rp n ia  1863 .
Na d o c h ó d :

Karola Królikowskiego.
Towarzystwo Artystów dramatycznych

pod narządem-.
K a r o la  K ró lik o w s k ie g o .

Przedstaw i:

HONOR OJCA.
Komedyą w 2 aktach.

GODZINA "MAŁŻEŃSTWA.
Komedya w 1 akcie.___________

Nakładem i caclonkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rnadca Drukarni, Antoni Bother,


